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W  N U M ERZE:

Piqte plenarne zgromadzenie M iesza­
nej Komisji Teologicznej do Spraw D ia ­
logu Prawosławno-Starokatolickiego w 
Chambesy •  Powtórne przyjście Chry­
stusa •  Bóg w życiu sławnych ludzi ®  
Inauguracja roku akademickiego w 
ChAT •  „Rodzina” — dzieciom •  Po­
rady

Już od dziesięciu lat toczą się 

wznowione konferencje i rozmowy, 

zgromadzenia, między przedstawi­

cielami Kościołów Prawosławnych 

i Kościołów Starokatolickich świa­

ta w celu wypracowania wspólnego 

mianownika swoich teologicznych 

poglądów i praktyk kościelnych 

tak, aby móc w ten sposób znaleźć 

drogę wpierw do jednoczenia po­

dzielonego od ponad tysiąca lat 

Kościoła Jezusa Chrystusa, zawrzeć 

interkomunię, a następnie, a może 

i równocześnie, doprowadzić po­

przez podobne dialogi z wszystkimi 

Kościołami chrześcijańskimi i ka­

tolickimi do jedności całego Koś­

cioła Jezusa Chrystusa, jak to było 

niemal w całym pierwszym Jego 

tysiącleciu, a w każdym razie w 

pierwszych siedmiu— dziewięciu

wiekach.

Starokatolicki kościół Saint-G erm ain w  G enew ie

dokończenie na str. 3



Dwudziesta Szósta (ostatnia) Niedziela 
po Zesłaniu Ducha Świętego

Czytanie z Listu św . P aw ła A postoła tlo K olosan (1,9— 11)

B rac ia : N ie p rze s ta jem y  m odlić  się za w as i prosić, abyście 
n ap e łn ien i byli poznan iem  w oli Jego  w e w szelk iej m ądrości 
i p o jm o w an iu  duchow ym . A byście też postępow ali w  sposób 
godny Boga, podobając  m u się w e w szystk im , przynosząc owoc 
przez każdy  dob ry  uczynek  i w z ra s ta jąc  w  p oznan iu  Boga. 
A um ocn ien i w sze lk ą  m ocą w ed ług  po tęg i chw ały  Jego, ku 
w szelk iej c ierp liw ośc i i sta teczności z radością , dz ięk i czyńcie 
Bogu O jcu, że nas uczyn ił godnym i, abyśm y się sta li u czest­
n ik am i dz iedz ic tw a  św iętych  w  św iatłości. (Bóg) w ybaw ił nas 
z m ocy ciem ności i p rzen ió sł do k ró les tw a  S yna u m iło w an ia  
sw ojego. W n im  m am y  o d k up ien ie  przez krew T Jego, odpuszcze­
n ie  grzechów .

E w angelia w edług św . M ateusza (24,15-35)

O nego czasu: R zekł Jezus uczniom  sw oim : G dy u jrzycie  b rzy ­
do tę  spustoszen ia , za leg a jącą  m iejsce  św ięte, a  p rzep o w ied z ian ą  
przez  D an ie la  p ro ro k a  (k to  czy ta  n iech  zrozum ie), w ted y  ci, 
k tó rzy  są  w  Ju d e i, n iech  u c ie k a ją  w  góry; a  k to  je s t na  dachu , 
n iech  n ie  zstępu je , aby  co w ziąć  z dom u sw ego; a k to  je s t na 
ro li, n iech a j n ie  w raca , by zab rać  p łaszcz sw ój. A  b iad a  b rze ­
m iennym  i k a rm iący m  w  one dni. A proście, aby  ucieczka  w a ­
sza n ie  b y ła  w  zim ie, albo w  szabat. B ędzie bow iem  naów czas 
w ie lk i ucisk , jak iego  n ie  było od początku  św ia ta  aż do tąd , ani 
n ie  będzie. I gdyby n ie  zostały  sk rócone ow e dn i. O to tu  je s t 
C hrystus, albo  tam , n ie  w ierzcie . P o w stan ą  bow iem  fałszyw i 
C hrystusow ie i fa łszyw i p ro rocy  i czynić b ęd ą  znak i w ie lk ie  
i cuda, ta k  aby  w  b łąd  byli w p ro w ad zen i (jeśli to  być może) 
n a w e t i w yb ran i. O tom  w am  przepow iedzia ł. Je ś lib y  w am  tedy  
rzek li: oto n a  p u sty n i jest, n ie  w ychodźcie; oto w e w n ę trzu  
dom ów  — n ie w ierzcie . A lbow iem  ja k  b ły skaw ica  zab łyśn ie  od 
w schodu , a w id n a  je s t aż n a  zachodzie, ta k  będzie i p rzy jśc ie  
S yna Człow ieczego. G dziebykolw i^k  było ciało, tam  się zg ro ­
m adzą i orły. I n a ty ch m ias t po u d ręczen iu  ow ych d n i słońce 
się zaćm i i księżiyc n ie  da  św ia tłośc i sw oje j, a gw iazdy  sp a ­
dać b ędą  z n ieba , i m oce n ieb iesk ie  poruszone będą. A  w ów ­
czas ukaże  się n a  n ieb iosach  zn ak  S yna  C złow ieczego i w tedy  
p łak ać  b ędą  w szystk ie  poko len ia  ziem i. I u jrz ą  Syna C złow ie­
czego przychodzącego  w  ob łokach  n ieb iesk ich  z m ocą w ie lk ą  
i m a jes ta tem . I pośle an io łów  sw oich z trą b ą  ii głosem  w ie l­
k im , zg rom adzą w y b ran y ch  Jego  z cz te rech  s tro n  św ia ta , od 
szczytu n ieb ios aż do k rań có w  ich. A od figow ego d rzew a 
uczcie się podob ieństw a. G dy ju ż  gałąź jego s ta je  się m iękka 
i w ypuszcza liście, w iecie, że  b lisko  jes t lato . T ak i wy. gdy 
ń jrzy c ie  to w szystko, w iedzcie, że blisko je s t w  d rzw iach . Z a­
p raw d ę  p o w iad am  w am , n ie  p rzem in ie  to  pokolenie, dopóki n ie  
s tan ie  się to  w szystko. N iebo i z iem ia  p rzem iną , a le  słow a m o­
je  n ie  p rzem iną.

POWTÓRNE PRZYJŚCIE CHRYSTUSA
O sta tn ią  n iedzie lę  ro k u  litu rg icznego  p rzeżyw am y  pod znak iem  

„rzeczy osta tecznych" . B ow iem  ew angelia  dzis ie jsza  (M t 24, 15-35) 
zw raca  naszą  uw agę  n a  o s ta tn i a k t dz iejów  O dkup ien ia : koniec 
św ia ta  i p ow tó rne  p rzy jśc ie  C h rystu sa . W  ten  sposób o tw ie ra  nam  
K ościół oczy na  znikom óść rzeczy doczesnych, a  u k azu je  jedyny  
is to tn y  cel życia ludzkiego, jak im  je s t szczęście w ieczne.

* * *

W ydarzen ie  op isane w  dzisiejszej ew angelii m iało  m iejsce w e w to ­
rek  W ielk iego T ygodnia. C h rystu s, p rzeb y w ający  n a  te re n ie  św ią ­
ty n i je rozo lim sk ie j, czynił o sta tn ie  w ysiłki, by doprow adzić  do o p a ­
m ię tan ia  duchow ych  p rzyw ódców  żydow skich. N iestety , na  p róż­
no. W tedy  raz  jeszcze p rzem ów ił do fa ryzeuszów  i s ta rszy ch  ludu , 
rzu ca jąc  im - w  tw a rz  o śm iok ro tne  „b iad a”. A po tem  opuścił św ią ­
tyn ię , by już  do n ie j w ięcej n ie  pow rócić. W drodze do B etan i 
za trzy m ał się  jeszcze na  G órze O liw nej. A poniew aż w cześn iej m ó­
w ił uczn iom  o tra g e d ii „św iętego m ia s ta ’', co w  ich p rzekonan iu  
rów noznaczne było  z końcem  św ia ta , ci zw raca jąc  się doń, rzek li: 
„Powiedz nam , k ie d y  się to s tan ie  i ja k i  będzie z n a k  tw ego  p r z y j ­
ścia i końca  św iata?” (M t 24,3). Z anim  je d n a k  Jezus p rzed s taw ił 
znak i p o p rzedza jące  c z a s y  ostateczne, podał szczegóły zw iązane ze 
zburzen iem  Jerozolim y.

B ezpośrednio  po tem  przeszed i Syn Boży do w ydarzeń , pop rze­
dzających  koniec św ia ta , m ów iąc: „Wtedy...  nastanie  u c isk  w ielki  
jak iego nie było od po czą tku  św ia ta  aż dotąd, i nie będzie” (Mt
24,21). O gląda w ięc Z baw iciel sw ym  boskim  w zrok iem  i p rzep o ­
w iada  n ieb y w ałe  do tąd  c ierp ien ia , jak ich  dośw iadczy ludzkość p rzed  
zakończeniem  doczesnej rzeczyw istości. N astępn ie  dodaje : „A gd yby

nie byty skrocone ow e dni,  n ie ocalałaby żadna  istota, łecz ze w zg lę ­
du na w y b ra n y c h  będą skrócone owe dn i” (M t 24,22). B ow iem  dla 
zasług  i m od litw  w iern y ch  sw ych  czcicieli sk raca  n ie raz  Bóg. k ary , 
n a  jak ie  ludz ie  zasłużyli.

T rag izm  tych  dn i pow iększy  jeszcze obecność sam ozw ańczych  p ro ­
roków  i zw cdzicieli lu d u , k tó rzy  fa łszyw ym i ob ie tn icam i i p o zo rny ­
m i cudam i s ta ra ć  się będą  zbałam ucić  lud  Boży. D latego  p rzes trzeg a  
Jezus sow ich w yznaw ców  p rzed  ła tw ow iernością , m ów iąc: „ G dyby  
w a m  tedy  k to  powiedział: Oto tu  jest C hrys tu s  albo tam , nie w ie rz ­
cie. P ow s tan ą  bo w iem  fa łs zyw i  m esjasze  i fa ł s zyw i  prorocy i czynić  
będą w ie lk ie  zn a k i  i cuda, aby  o ile to m ożna ,  zw ieść  i w y b r a n y c h ” 
(M t 24,23-24). N astępn ie  dodaje : „Oto pow iedz ia łem  w a m ” (M t 24, 
25). Z a tem  p rzepow iedn ia  ta  m a już sam a być d la  w iern y ch  um oc­
n ien iem  w  tych  czasach p róby  i dośw iadczeń.

P o w tó rn e  p rzy jśc ie  S yna Bożego będzie  jed n ak  od początku  ja w ­
ne i pow szechnie  znane. D latego  — ja k  ostrzega  Z baw icie l — „gdy­
by ... w a m  powiedzieli: Oto jes t  na p u s tyn i  —  nie w ychodźcie ;  oto 
jes t w  k ry jó w ce  —  nie w ierzc ie” (M t 24,26). R ów nocześnie przy jśc ie  
to  będzie nagłe. „G dyż ja k  b łyskaw ica  po jaw ia  się od w schodu  i ja ś ­
n ie je  aż na zachód, ta k  będzie z p rzy jśc ie m  S yn a  Człowieczego, bo 
gdzie jes t  padlina, ta m  z la tu ją  się s ę p y ” (M t 24,27-28). Podobnie  
ludzie  w  dn iu  p rzy jśc ia  C h ry stu sa , w iedzen i jak im ś pędem  niepo- 
w strzy m aln y m , zb iorą się na  ty m  m iejscu  w yznaczonym  przez Boga.

P rzy jśc ie  uw ielb ionego  C h ry stu sa  — jak o  k ró la  i sędziego w szy st­
k ich na ro d ó w  — poprzedzą  nadzw ycza jne  z jaw iska  n a tu ry . Bowiem  
„zaraz po udręce  o w ych  dn i słońce się za ć m i  i k s iężyc  nie za ja ś­
nieje sw o im  b laskiem , i g w ia zd y  spadać będą, i m oce n ieb iesk ie  będą  
po ruszone” (M t 24,29). P ro ro cy  s ta ro te s tam en to w i w podobny sp o ­
sób opisyw ali „dzień  P a ń sk i”, czyli p rzy jśc ie  Boga na  sąd. N ie m oż­
n a  w ykluczyć, że m ów iąc te  słow a m iał Syn Boży n a  m yśli jak ąś  
k a ta s tro fę  w  obręb ie  naszego sy s tem u  słonecznego. N a pew no je d ­
nak  chcia ł zw rócić uw agę, że p rzed  pow tó rn y m  Jego  przy jściem  
n a s tą p i koniec obecnego św ia ta , a  „ p a ru z ja ” zap o czą tk u je  now ą 
rzeczyw istość.

W ów czas „ukaże się na niebie zn a k  S y n a  Człowieczego, i w ted y  
biadać będą w szy s tk ie  pokolen ia  ziemi, i u jr zą  S y n a  Człowieczego  
przychodzącego na obłokach nieba z ic ie lką  mocą i chw ałą  (Mt 
24,30). N iek tó rzy  O jcow ie K ościoła (św. C yry l Jerozo lim sk i, św. H e- 
rom in), a za n im i d aw n ie js i egzegeci, m ów ią o k rzy żu  jako  „znaku  
S yna C złow ieczego”. O becnie p rz y jm u je  się n iem al pow szechnie , że 
jako  „zn ak ” ukaże  się sam  uw ielb iony  Z baw iciel. Jego  p o jaw ien ie  
się spow odu je  trw o g ę  i p rze rażen ie  w szystk ich  narodów . W zm ianka 
ta k aże  przypuszczać, że C h ry stu s  ob jaw i się jako  sędzia  w szystk ich  
ludzi. S tanow i to  n aw iązan ie  do p rzepow iedn i p ro roków , a zw łasz­
cza do w izji D aniela , k tó ry  zapow iedział p rzy jśc ie  S yna C złow ie­
czego „na obłokach n ieb iesk ich ”  (Dn 7,13). Z jaw i się On „z w ie lką  
m ocą i ch w a łą ”, w  od różn ien iu  cd p ierw szego  p rzy jśc ia  na  św ia t 
w  poniżeniu. W tedy  też „pośle aniołów sw oich  z  w ie lk ą  trąbą, i zg ro ­
m a d zą  w y b ra n y c h  jego z  cz terech s tron  św ia ta  z  jednego  krańca  
nieba aż po d rug i” (M t 24,31). W S ta ry m  Z akon ie  u ja w n ia ł się n ie ­
raz  m a je s ta t Boży w śród  b rzm ien ia  trąb . R ów nież głos trą b  zw ia ­
stow ał w  staroży tności p rzy jazd  kró la . W reszcie lew ici p rzy  pom o­
cy tr ą b  zw ołali Iz rae litó w  n a  u roczystości re lig ijne . W naszym  p rz y ­
p a d k u  je s t to  racze j w y rażen ie  m etafo ryczne, na o k reś len ie  w ezw a­
n ia  a n io łó w -sk ierow anego  do w szystk ich  ludz i n a  św iecie.

Ja k b y  d la w iększego upew n ien ia  słuchaczy  w  ty m  w zględzie Z ba- 
• w iciel dcda je : „ A  od figow ego d rzew a  uczcie się p o d o b ień s tw a ' 

G dy  gałąź jego ju ż  m iękn ie  i w yp u szc za  liście poznajecie, że blisko  
ju ż  lato. T a k  i w y ,  gdy  u jrzyc ie  to w szy s tko ,  wiedzcie ,  że blisko jest,  
tu ż  u  d r z w i” (M t 24,32-33). Z a tem  p rzy jśc ie  P a n a  je s t ta k  pew ne, 
ja k  pew ne  je s t to, że zd row e drzew o figow e w ypuści na  w iosnę 
pączk i i liście, A o czas „p a ru z ji” n ie  trzeb a  się m artw ić , gdyż 
p rzy jd z ie  ona n a  pew no. N astępn ie  raz  jeszcze p o d k reś la  C h rystu s 
z nacisk iem : „ Zapraw dę pow ia da m  w am , Nie przem in ie  to p o ko le ­
nie, aż się to w szy s tk o  s ta n ie” (M t 24-34). Z bu rzen ie  Je rozo lim y  
n as tąp iło  jeszcze za życia ludzi, do k tó ry ch  Jezus m ów ił te  słow a. 
To £aś sta ło  się dow odem , iż spełn i się rów nież  Jego  p ro roc tw o  do­
tyczące końca św ia ta . Bo w ed ług  zapew n ien ia  Syna Bożego, „niebo  
i z iem ia  przem iną ,  ale s łowa m o je  nie p rzem in ą ” (Mt 24-35).

J e s t jed n ą  z podstaw ow ych  p raw d  w iary , że oprócz sąd u  szczegó­
łow ego — k tó ry  m a m iejsce  w  chw ili śm ierc i każdego człow ieka — 
czeka n as jeszcze sąd o sta teczny  n a  końcu  św iata . P ra w d ę  tę  w y­
zn a jem y  p o w ta rza jąc  w  codziennym  p ac ie rzu : „Stam tąd  p rzy jd z ie  
sądzić ż y w y c h  i u m a r ły c h ”.

P rzy jd z ie  Z baw iciel jak o  sędzia, by każdem u  oddać sp raw ied liw ą  
zap ła tę . N a ty m  św iecie często nie m a sp raw ied liw ości. T oteż w i­
dzim y, że złym  dobrze się pow odzi, że b u tn ie  i śm iało  podnoszą 
głow ę. Na k ażdym  k ro k u  spo tykam y  lu d zk ą  krzyw dę... O b se rw u ­
jem y, że cno ta  i zasługa  n ie  d o zna ją  należy tego  uznan ia , że w w y ­
ścigu życia w yprzedza  je  sp ry t i bezczelność. M usi w ięc p rzy jść  
chw ila, k iedy  — w ed ług  n au k i A postoła — Bóg „odda ka żd em u  
w edług  u c z y n k ó w  jego” (Hz 2,6). N astąp i to  dopiero  na  sądzie B o­
żym. W ów czas bow iem , ja k  poucza O b jaw ien ie  „ Spraw ied l iw y  s ta ­
nie z  w ie lką  św iadom ością  przed  tym i,  co go uciskali i m ie li  w  p o ­
gardzie jego tru dy .  G d y  ujrzą , w ie lk i  p rzestrach  ich ogarnie i os łu ­
pieją  na w id o k  n ie  oczek iw anego  zbaw ien ia . P ow iedzą  pełn i ża lu  
do sa m y ch  siebie... To ten, co nas  —  głupich  —  n iegdyś  by ł  p o ­
śm ie w is k ie m  i p r zed m io tem  szyd ers tw a ;  jego życie m ie l i śm y  za sza ­
leńs two, śmierć jego za hańbę. Ja kże  więc policzono go m ię d zy  
sy n ó w  B ożych  i ze  ś w ię t y m i  m a  udział? To m y ś m y  zboczyli z  drogi 
p ra w dz iw e j ,  nie oświeciło nas św iatło  sprawied liwości i s łońce dla  
nas nie w zesz ło” (M dr 5,1-6).

A zatem  ta k  p o stęp u jm y  przez życie, aby  w  chw ili o statecznego  
ro z rach u n k u  C hry stu s nie by ł d la  nas sędzią, a le  Zbaw icielem .

Ks. JAN KUCZEK
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PIĄTE PLENARNE ZGROMADZENIE MIESZANEJ KOMISJI TEOLOGICZNEJ 
DO SPRAW DIALOGU PRAWOSŁAWNO STAROKATOLICKIEGO W CHAMBESY 
(V. VOLLVERSAMMLUNG DER GEMISCHTEN THEOLOGISCHEN KOMMISSION 

. FUR DEN ORTHODOX ALTKATHOLISCHEN DIALOG IN CHAMBESY)

dokończenie ze str. I

K o le jn e  — V zgrom adzen ie  p len a rn e  p rzed ­
s taw ic ie li n ie m a l w szystk ich  w spom nianych  
w yżej K ościo łów  zo sta ła  zw o łane  do C h am - 
uesy koło G enew y n a  dni od 3 do 9 paź­
d z ie rn ik a  1983 roku . W ybranym  w sw oim  
czasie p rzez  poszczególne K ościoły kom isjom  
ak tu a ln ie  p rzew o d n iczą : kom isji p ra w o s ła w ­
nej ks. m e tro p o lita  D a m a s k i n o s ,  d y re k ­
to r w span ia łego  C en tru m  E kum enicznego  
P a tr ia rc h a tu , k tórego  sto licą  jes t Is tam b u ł 
(daw n. K onstan tynopo l) a obecnym  p a tr ia r ­
chą  D y m i t r o s  I. W ty m  p ięk n y m  C en­
tru m  zam ieszkali uczestn icy  n in iejszego  zg ro ­
m adzen ia , ja k o  też  tu  odbyw ały  się ob rady  
tego  zg rom adzen ia ; K om isji s ta ro k a to lick ie j 
ks. b iskup  L. G a u t h i e r .

D elegację  K ościoła P o lskoka to lick iego  w 
sk ładzie : bp  T ad eu sz  R. M a j e w s k i ,  bp 
prof. d r  M aksym ilian  R o d e  i bp d r  W ik to r 
W y s o c z a ń s k i  — n a  lo tn isk u  w  G enew ie 
pow ita ł w  n ied z ie lę , d n ia  2 p a ź d z ie rn ik a m i’, 
o-k. godz. 10.30, p rzedstaw icie l J . Em. K s M e- 
t"opo lity  D a  m a s k i  n o s a ,  ks. E liasz  K f o- 
u r i .  Po przy jeździe  do  C en tru m  delegacja  
polska uczestn iczy ła  w e M szy św. p raw o ­
s ław nej, w  czasie 'k tórej ce leb rans serdeczn ie  
po lskokato lick ich  b iskupów  pow ita ł i p o zd ro ­
w ił.

U roczyste i podniosłe  o tw a rc ie  Z g rom adze­
n ia  n a s tąp iło  w e  w to rek , d n ia  4 paźd z ie rn ik a  
br. po  u p rzed n im  odbyciu  po ran n y ch  w sp ó l­
nych m o d litw  w  m iejscow ej św ią tyn i, o godz. 
9.15. w  now ocześnie u rządzone j sali z dosko­
nale  d z ia ła jącą  a p a ra tu rą , um ożliw ia jącą  tłu ­
m aczen ie  zab ie ra jący ch  głos w  dyskusji 
p rzem ien n ie  na język i: n iem ieck i, greck i, ro ­
sy jsk i i w  tych  też  językach  porozum iew ano  
się i w czasie o b rad  i poza n im i. chociaż 
oczyw iście język iem  m iejscow ym  był język  
fran cu sk i, a u rzędow ym  język iem  s ta ro k a to ­
lick im  był i je s t język  niem iecki.

O tw arc ia  Z grom adzen ia  dokonał gospodarz , 
d y rek to r P raw o sław n eg o  E kum enicznego  
C en tru m  J. Em. ks. m e tro p o lita  D a m a s k i ­
n o s ,  k tó ry  n a  sam ym  jego w stęp ie  w  im ie ­
niu Jego  Ś w iątob liw ości P a tr ia rc h y  E k u m e­
nicznego, D ym itriosa  I, se rdeczn ie  pozdrow ił 
z eb ranych . P o  czym n a w ią z u ją c  do odby tych  
w  o s ta tn ich  la tach  posiedzeń  zarów no p le ­
n a rnych , ja k  i poszczególnych tzw . podko ­
m isji, zw łaszcza do odby tego  IV p lenarnego  
zeb ran ia  te j M ieszanej T eologicznej K om isji, 
k tó re  odbyło  s ię  w e w rze śn iu  1981 roku  w  
Z agorsku-M oskw ie, Ks. M etropo lita  p ow ie­
dział m .in. Ctekst ca ły  tego  przem ów ien ia , 
ja k  i p rzy ję te  p rzez  Z grom adzen ie  d o k u ­
m enty , w y d ru k u jem y  w  j. po lsk im  n ieb aw em  
w  naszych  p ism a c h ):

T em atem  o b rad  n in ie jszego  V Z grom adze­
n ia  są: G łow a K ościo ła; Z baw cze Dzieło 
C hrystu sa  i D zia łan ie  D ucha Ś w iętego  w 
K ościele i „u rzeczy w is tn ian ie” (p rzyw łaszcza­
nie) zbaw ien ia .

... „D ialog p raw osław m o-kato lick i odbyw a 
się na  p łaszczyźn ie  św iatow ej... Tu n ie  radzą  
i nie p rzem aw ia ją  p rzed s taw ic ie le  różnych 
ak ad em ick ich  uczeln i, a le  p rzed s taw ic ie le  n a -

Ks. M etropolita  
Dam askinos

szych K ościołów..., aby w  e fekcie  znow u 
osiągnąć  jedność  K ościoła... To je s t i m a  być 
D ialiog w iary . P rzy  czym oczyw iście p rzed ­
staw ic ie le  poszczególnych K ościołów , zacho­
w u jąc  sw o ją  tożsam ość i w olność, m ogą 
w yrażać  w  pełn i sw oją  w iarę , sw o je  poglądy, 
a le  rów nocześn ie  m a ją  o b o w iązek  pam iętać, 
że do tego  sam ego m a ją  p ra w o  i in n i u cze­
stn icy  tego zg rom adzen ia  — p a rtn e rz y ”.

P od  koniec Ks. M etropo lita  pow iedzia ł, że: 
N asze zg rom adzenie , V Z grom adzenie , o d b y ­
w a się po odby tym  też tu  w C en tru m  (w 
C ham besy) w  dfaiach 3-12 w .rześnia 1982 ro k u  
II p rzedsoborow ym  św ia tow ym  p raw o sław ­
nym  zgrom adzen iu , w  k tó ry m  m .in. te m a ­
tam i, k tó re  m a ją  być p rzedm io tem  n a s tę p ­
nego p raw osław nego  p rzedsobo row ego  zg ro ­
m adzen ia , były dw a, a  m ianow ic ie :

a. S tosunk i K ościołów  P raw o sław n y ch  z 
pozostałym i ch rześc ijań sk im i K ościołam i 
św ia ta , tan. ocena naszych  teo log icznych  d ia ­
logów  z in n y m i ch rześc ijań sk im i i k a to lic ­
k im i K ościo łam i i w y zn an iam i, m anow ic ie : 
z K ościołem  R zym skokato lick im , K ościołem  
S ta ro k a to lick im , sta ry m i w schodn im i K ościo­
łam i, z K ościołem  an g lik ań sk im  i z  L u te ra ­
nam i.

b. P raw o sław ie  i E kum enia , tzn. n asze  
sto sunk i ze Ś w ia to w ą  R adą  K ościołów  i ocena 
naszego w k ład u  do w ie lo s tronnego  „D ialogu” .

P o  p rzem ó w ien iu  i o tw a rc iu  V Z g rom adze­
n ia  p rzez  ks. m e tro p o litę  D a m a s k i n o s  a, 
k ró tk o  p rzem ów ił ks. b isk u p  Leon G a  u -

Ks. Biskup  
Leon Gauthier

t h i e r, b iskup  C hrześcijańskokato lick iego  
K ościoła S zw ajcarii, p rzew odniczący  s ta ro k a ­
to lick ie j kom isji do S p raw  D ialogu P raw o - 
sław n o -S ta ro k a to lick ieg o  a za razem  w spół­
p rzew odniczący  tegoż D ialogu. P rzekaza ł 
zg rom adzonym  pozd row ien ia  i życzenia po­
m yślnych  obrad  ks. a rcy b isk u p a  U u ltrech tu , 
A. J. G l a z e m a k e r a ,  p rzew odniczącego  
M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ­
rok a to lick ich  z s iedz ibą  w  U trechcie.

P o stan o w io n o  w ysłać  i w y słan o  te leg ram y  
do Jego  Ś w iątob liw ości P a tr ia rc h y  D y m itrio ­
sa I i do Ks. A rcy b isk u p a  A .J. G lazem akera , 
i in.

P rzez  n a s tęp n e  dn i zgrom adzen i p rzez  w ie ­
le godzin  dz ienn ie  o b rad o w ali n a d  o s ta tecz ­
nym  u jęc iem  trzech  w yżej p o d an y ch  t r a k ­
ta tó w  teologicznych. W śród  zeb ranych  z  róż­
nych p ań stw  św ia ta  na leży  tu  w ym ien ić  poza 
podanym i ju ż  w yżej p rzede  w szy stk im : ze 
s trony  p raw o s ław n e j n as tęp u jący ch  uczestn i­
ków : ks. m e tro p o litę  P a rth e n io sa  z K a rtag in y  
(z p a tr ia rc h a tu  a leksand ry jsk iego ), ks. a rc y ­
b iskupa K orneliosa  z S ebaste i (z p a tr ia rc h a tu  
Jerozolim skiego), k s. a rcy b isk u p a  Szym ona z 
R iazan ia , zastęp u jąceg o  rów n ież  ks. m e tro ­
po litę  F ila re ta  z M ińska (z p a tr ia rc h a tu  
rosyjskiego), ks. a rcy b isk u p a  A d rian a , a rc y ­
b iskupa R u m uńsk ie j A rch id iecezji d la  cen­
tra ln e j i zachodn iej E uropy  (z p a tr ia rc h a tu  
rum uńsk iego), ks. m e tropo litę  C hryzostom a

dokończenie na str. 8—9
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1838
J . M atejko  — W niebow stąp ien ie

M alarz, jed en  z n a jw iększych  m ala rzy  h isto ry czn y ch  XIX w . T w orzył w 
K rakow ie. S łynne kom pozycje  o p iew ające  przeszłość P o lsk i: B itw a pod
G runw aldem , K azanie S karg i, R e jtan , B a tory  pod P skow em , U nia L ubelska , 
Hołd P ru sk i, K ościuszko pod R acław icam i, S tańczyk , p o r tre ty  (hr. T a rn o w ­
skiego, P o rtre t 2 o n y )3 p o lich rom ia  w kościele M ariackim  w K rakow ie.

*Jan A lojzy  M ate jko  u ro d z ił się w  ro k u  1838. R ozbieżności d o ty ­
czą dn ia . P o d a je  się trzy  w e rs je : 28 czerw ca, 28 lip ca  i 30 lipca. 
O chrzczony został 1 s tyczn ia  1842 ro k u  w  p a ra f ii  sw. K rzyża  w  K ra ­
kow ie. R odzicam i by li F ran c iszek  K saw ery  i Jo a n n a  K a ro lin a  z 
R ossbergów  M atejkow ie . S lub  rodziców , on m ia ł 30 la t, ona 24, od ­
był się d w a razy : 22 lis to p ad a  1826 ro k u  w  kościele ew an g e lic ­
k im  n a  P odgórzu  w  K rak o w ie  (Jo an n a  by ła  ew angeliczką) i 23 l is ­
to p ad a  w  kościele  ka to lick im  św . K rzyża. Dzieci, w  liczbie  je d e ­
n a s tu : F ran c iszek  E dw ard , E dm und  M arcin , Z ygm un t H ilary , E m i­
lia  Ł ucja , A lojzy  F ranciszek , Józef E ustachy , K aro l F ranciszek , M a­
ria n n a  W aleria , J a n  A lojzy, K az in ^g rz  W ilhelm , B o lesław  W ilhelm , 
zostały  w ychow ane po kato licku . B ędzie cen ił to  J a n  i k iedyś n a ­
pisze, że „Bez re lig ii i to ka to lick ie j, n ic n ie  m ożna zrobić, co by 
się n aw e t m izernym  zw ać m ogło O jciec J a n a  pochodził z Czech. 
U dziela ł m uzyki, dom em  za jm o w a ła  się m atk a , „osoba n iskiego 
w zrostu , z czarnym i oczam i i bardzo  p rz y s to jn a '’. Po śm ierc i m atk i, 
17 lipca  1845 roku , w ychow aniem  dzieci za ję ła  się sio stra  m atk i, 
A nna K a ta rzy n a  z R ossbergów  Z am ojska.

Od najm łodszych  la t M ate jko  lu b ił ry su n ek  i h is to rię . W dom u p a ­
n ow ała  a tm o sfe ra  patrio tyzm u .

W 1847 ro k u  zaczął M ate jko  uczęszczać do szkoły św. B arbary , 
a  w  1851 do k rak o w sk ie j Szkoły S z tuk  P ięknych . U kończył ją  w  
1858 roku.

W ro k u  1853 p ow sta ł p ierw szy  h is to ryczny  o le jny  ob raz : „C aro ­
w ie Szu jscy  w p ro w ad zen i p rzez  Ż ółk iew skiego  n a  se jm  w a rsz a w ­
ski p rzez  Ź y gm un ta  I I I ” (w ym iary  75 X  106 cm.) O braz  kup ił Żyd 
T affe t. M ate jko  do sw oich  szkiców , ob razów  zb ie ra ł m a te ria ły  po 
całym  K rakow ie . „Z b iera ł po kościołach, k lasz to rach  i innych  b u ­
dyn k ach  n o ta ta k i ry su n k iem  i ak w are lą . G rom adził m a te ria ły , na  
p rzyk ład  p o rtre ty  b iskupów  u ks. fran c iszk an ó w , u b e rn a rd y n ó w  — 
T an iec  szk ieletów , u  m isjo n a rzy  n a  S trad o m iu  p o rtre ty , w  k a te d ­
rze f ig u ry  kró lów  z grobow ców ... a o łta rz  m ariack i W ita  Stw osza 
był d lań  k o p a ln ią  n a  d ługo” .

14 m arc a  1857 r. zaczął m alow ać now y ob raz  „S ta row o lsk i i K a ­
rol G ustaw  u  grobu Ł o k ie tk a”. 15 czerw ca 1858 roku  sp rzeda ł 
go za 200 reń sk ich , „k tó re  m n ie  w spom ogą przy  łasce M atk i B os­
kiej w  rob o tach  p rzed sięw zię ty ch ” . Po zdobyciu  s ty p en d iu m  n a  s tu ­
d ia  zag ran iczne  p rzy jech a ł do M onachium . W obec w ie lk ich  dzieł, 
k tó re  ogląda, „opadły  zupełn ie  sk rzyd ła  i ty lko  sam a n iepew ność  
w kroczy ła  w e m n ie” .

Z kościo łów  n a jb a rd z ie j p rzypad ł m u F rau en k irch e , k tó ry  p rzy ­
p om ina ł m u „M ariack i w  K rakow ie  rozk ładem  i tym i w ieżam i n ie ­
coś”. S zukał znaków  polskości. O dkry ł w  G lip to tece, s ta re j części r e ­
zydencji w ładców  B aw arii, p o rtre ty  J a n a  III z M ary sień k ą  i ro ­
dziną, a także  h e rb  b aw arsk o -p o lsk i po córce Sobiesk iego; w  s ta ­
re j P in ak o tece  p o rtre ty  Z ygm un ta  III i jego żony. P o ró w n u jąc  o b ­
razy  fresco, a szczególnie „od lan ie  z b rązu  kolosu  g łow y B aw arii
i w in d o w an ie  te jże  do góry  pod k ie ru n k iem  m is trza” z naszym  
dzw onem  Z ygm untem , pow iedzia ł „... dzieło to pow odow ało  am bic je  
B aw ara . O ileż p iękn ie jszy  u nas fa k t o d lan ia  dzw onu Z ygm unta  
na chw ałę  Bożą i czasów !” .

S typ end ium  M ate jk i w ynosiło  315 guldenów . Było ono bardzo  
sk rom ne, a le zaw sze p o tra fił jeszcze innym  pom agać.

Z M onachium  przez K raków  udał się do W iednia n a  dalsze s tu d ia . W ie­
deń n ie im p o n u je  m u, a zw iększa jeszcze bardzie j tę sk n o tę  za k ra je m ” . 
..Nic m n ie  n ie  za jm u je , ja  zaw sze ty lk o  nad  naszą  W isłą; nie m a godziny, 
bym  tam  n ie  był, d rażn io n y  szum em  w ielk iego  m iasta , w  k tó ry m  aż do 
ckliw ości ciągły  ru ch  bezduszny” . N ie był zadow olony z tu te jsze j A kade­
mii. P isa ł 27 m aja  L860: „od w to rk u , zda je  się będę w cielony do tu te jsze j 
A kadem ii; nie w iem , ja k  to  w szystko  pójdzie, proszę Boga, by m i dodał 
lask i w ty ch  now ych sz ran k ach , gdyż m i nie chodzi o siebie, a le  o dobre 
im ię po lsk ie . A kadem ia  tu te jsza  zupełn ie  m i nie p rzypada do g u s tu ” . P ra ­
cuje  tw órczo. O braz ,»Jan K azim ierz na B ie lan ach ” s ta n ie  się p rzyczyną 
szybszego pow ro tu  do k r a ju ” po w ielu la tach , w spom ina jąc  m i o ty m  z 
uśm iechem  — pisze G orzkow ski — dodaw ał, że go z A kadem ii w iedeńsk ie j 
w ypędzono. W skazów ki bow iem  p ro feso ra  R ubena zm ierzały  do tego, aby  
w obrazie  był p rzedstaw iony  Ja n  K azim ierz w  postac i k lęczącej, na  co jed­
n ak  M ate jko  u roczyśc ie  m u odrzek ł, że „po lsk i k ró l nie k lęczy !” .

M atejko  by ł zap rzy jaźn iony  z rodziną G iebułtow skich , a szczegół- 
nie ze S tan isław em , późn ie jszym  księdzem . Z M onach ium  p isa ł do 
n iego 29 g ru d n ia  1858: „M am ie złóż m oje najg łębsze  uszanow an ie , 
pam ięć  jak o b y  d ru g ie j m a tk i n igdy  nie W3'gaśnie” . Z te j rodziny  
w eźm ie sobie M ate jko  p rzysz łą  żonę Teodorę. W  1855 roku  był na 
w ig ilii w  K rak o w ie  u G iebu łtow sk ich  zeb ran y m  kole k rew nych  i ja, 
choć obcy (ale sercem  krew ny), zna jd o w ałem  się p rzy  ty m  akcie  tak  
p ięknym  i w zniosłym , a  p rzy p o m in a jący m  rów ność  w szystk ich  w  ob ­
liczu  Boga przy  łam an iu  się o p ła tk iem ’'.

M ate jko  bardzo  lu b ił d źw ięk  dzw onów  kościelnych , a  szczególnie 
Z ygm unta . P o ró w n y w ał sieb ie , sw o ją  sz tu k ę  z dzw onam i.

W g ru d n iu  1862 ro k u  Izydorow i Jab ło ń sk iem u  donosił: „... Choć 
ta k  późno, posy łam  ci k aw a łe k  o p ła tk a  w ed ług  życzenia  T w ego — 
z życzen iam i, o jak ich  sam  w iesz i o ja k ie  kaądy  z nas m odli się 
co dz ień ”. Z b liżał się ro k  1863. W edług G rabow skiego  „śp iew y n a ro - 
d o w o -re lig ijnych  p ieśn i są  dow^odem i w skazów ką  obudzen ia  się 
ducha narodow ego  po d ług im  uśp ien iu ...”

G dy w ybuchło  p ow stan ie  styczniow e, M atejko  zdecydow ał się b rać  w nim  
udział. Pisze m .in. ..Bóg w ie. ile p rzeciw ieństw  m ną szarp ie , w ażę  się  ciągle, 
zaw sze jed n ak  z dna  tych  sprzecznych , k łęb iący ch  się m yśli w y p ły w a: pó jść ! 
Co dalej będzie, B ogu w iadom o; jeś li w rócę, to n ic stracone, będzie w idno 
w olą Bożą, aby  iść po w y tk n ię te j drodze, o b ran e j daw no dla żyw ota, a  jeśli 
padn ie rfij los inny,^ to  ja  n ie  p ierw szy  i n ie  o s ta tn i” . Dla oddziału m ło­
dzieży, m ającego  iść pod dow ództw em  K urow skiego  w s tro n ę  M iechow a, 
o fiarow ał p ięćse t reń sk ich . O ddział 11 lu tego  p rzeg ra ł b itw ę pod M iechowem . 
O prócz p ien iędzy  M ate jko  organ izow ał jeszcze tra n sp o r ty  b roni.

K iedy  zaczął m alow ać „S k arg ę”, tłum aczy ł: „Był to  sk u tek  „odby­
tej św ię te j spow iedzi” ; rozw ażan ie  je j w agi, w p ływ u  n a  um ysł, po ­
k ierow ało  te m a tam i z h is to rii w ypadków  daw nych , a  w ięc jak b y  
n a jp ie rw  przygo tow an ie , sk ru ch a , w yznan ie  w iny , p o k u ta  i zadość­
uczynien ie . „C hcę p rzypom ieć  n a jp ie rw  ra c h u n e k  sum ien ia . Spo­
w iedź to m ost do p rze jśc ia  z g rzesznej drogi n a  d rogę życia, e w a n ­
gelicznych cnót i d o robku  ch w ały ” — m oże n ie  tym i słow y, a le  n a j ­
d ok ładn ie j co do m yśli tak ie  p rzek o n an ie  w ypow iedz ia ł w  p aźd z ie r­
n ik u  1864 ro k u ”. Po skończen iu  „S k arg i” m alow ał „ R e jta n a ”. Salę  
m a g is tra tu  K rak o w a  chcia ł „zapełn ić  m a low an iem  obrazów  n a  tle  
u jem nych , a po tem  d o d a tn ich  w ypadków  dotyczących  m ia s ta  K ra ­
k ow a; rozpocząw szy w ięc zab ó js tw em  św. S tan is ław a  n a  Skałce, 
dopełn ić  aposto ls tw em  św. W ojciecha, p o tem  różnym i scenam i t r iu m ­
fów , obok b u n tó w  k rak o w sk ich  w p ro w ad zen iem  m agdebursk iego  
p raw a , cechów  k rak o w sk ich  itd . w szystko  to m iało  m ieć pew ien  
c iąg  i spójn ię ...” . O braz  „K azan ie  S k a rg i” pop rzedziły  odpow iedn ie  
przygo tow an ia . „... za pozw olen iem  ks. k an o n ik a  i proboszcza S er- 
w atow sk iego  odw iedził g rób  P ro roka, m odląc się o pom yślne u sk u ­
teczn ien ie  zam ierzonego  dz ie ła ; n a  uw agę to w arzy sza : „Że też  nie 
m a nad  tą  o łań cu ch o w an ą  tru m ie n k ą  żadnej lam p y ”, po chw ili o d ­
rzek ł: „M ój ty! O n sam  tu  lam p ą  w ieczn ie  n am  p rzy św ieca jącą  — 
inne j n ie p o trzeb u je”. D ruga  tru m ie n k a  k am ien n a  m ia ła  w ieko  
skręcone, żeby było w idać  osobno tu  złożone szaty  ks. P. (P io tra) 
S(Skargi) i z te j p rzyw łaszczy li sobie po kaw ałeczku  czarnego  su k ­
n a  jak o  re lik w ii (kościelny do sta ł łapów kę, aby  m ilczał), a z tego 
k aw ałeczka  m ia ł kazać  porobić  szk ap le rze”.

S iem ieńsk i w  „C zasie” (14 m a ja  1864 r.) zam ieścił pozy tyw ną r e ­
cenzję : „H isto ria  nasza m a ju ż  sw ego h is to rycznego  a rty stę , a  n im  
je s t J a n  M atejko... zdaw ało  się do tąd , że k siądz  S k arg a  m ógł s tw o ­
rzyć dobrych  m ów ców , księży  kaznodziei, a le  p o kazu je  się, że je sz ­
cze n am  stw orzy ł w  M ate jce  h is to rycznego  a r ty s tę ” .

O braz „K azan ie  S k a rg i” — o trzy m ał złoty m edal. S tan is ław  W it­
k iew icz  p isa ł: „S iły  n a ro d u  n ie  s tan o w ią  w ym ow ni p an u jący , an i 
bagnety , an i m iliony, an i z iem ia  — siłę  n a ro d u  stan o w i jego duch, 
on je s t is to tą  jego  życia  i czynu. D uch te n  p rz e ja w ia  się  w  n a jro z ­
m aitszych  sfe rach  działan ia ... Ile  przeszło  p rzez  po lską  z iem ię ludzi 
u zb ro jonych  w  n a jw ięk szą  w ładzę, p raw o  i siłę  zniszczenia, ludzi 
opanow anych  śm ieszną  n ad z ie ją , że za ich m arnego  życia zginie 
naród... L udzi tych  p rochy  w ia tr  rozw iał, a  n aród  jes t, rośn ie , p r a ­
cu je , w alczy — ży je”.

M iłość do T eodory p rz e ja w ia ła  się w  lis tach  M ate jk i. I ta k  w  
liście z 21/22 styczn ia  1864 ro k u  p isa ł: „P ie rw sze j p raw d z iw e j p rzy ­
jem ności d o zna ję  od osta tn iego  w id zen ia  P an i, czy ta jąc  oba listy , 
k tó ry m i m nie P an i obdarzy ła ... tym  w ięcej że pełne  szczeroty, za 
k tó rą  Bogu i P an i dz ięku ję ...” , n a to m ias t z 22/23 lu tego : „S łusznie 
p rzyzyw a m nie P an i do h a r tu , czuję, żem  czasem  zby t m ały  i s ła ­
by... m oże i m nie k iedyś da  Bóg p o rw an ie  i podniosłość duszy. 
S ios trzen ica  S tan is ław a  w idz ia ła  „kłosy na ry so w an e  przez p an a  
J a n a ”, k tó re  T eodora  „h a fto w a ła  p ięk n ie  n a  ak sam ic ie”. W roku  
n astępnym , n a  im ien in y  babk i P au liny , ciocia haftow ała ... sznelkam i 
obrazek  p a tro n k i jej, a  tw a rz  i ręce  św ię te j p rzem alow ał na w zo­
rze M atejko . Tę św ię tą  P au lin ę  m am  pom iędzy m oim i św ię tym i; 
dz iw nie  p ięknego  w yrazu  są  je j oczy, podobne do oczu cio tk i, ale 
rzew nym , łagodnym  sm u tk iem  in n e .”

S lub  J a n a  M ate jk i o d b y ł' się 21 lis to p ad a  1864 ro k u  — o czym 
żaden  z na jb liższych  kolegów  n ie  w iedz ia ł . w  kap licy  N .P. M a­
ry i n a  P ia sk u , p rzed  tym że cudow nym  obrazem , d la  k tó rego  w 
w iele  la t później zrob ił p ro je k t o ryg in a ln y ch  koron.

P ierw sze  d n i m łodej p a ry  zano tow ał G orzkow sk i: „... p rzeszły  p o ­
m yśln ie ; m łoda  p a ra , ocknąw szy  się razem , czu ła  zapew ne ten  
u rok , k tó ry  się zw ykle w  m a łżeństw ie  w  p ierw szych  chw ilach  ro zw i­
ja  ... w ieczorne  m o d litw y  odbyw ały  się w spóln ie , głośno, bo ja k  
m ów iła  mi pan i, J a ś  m a jąc  d o b rą  pam ięć  u m ia ł dok ładn ie  w sze l­
k ie  m od liłw y , a litan ię  do  M atk i Bożej tak  co dzień  m ów ił z pam ięci 
jak  gdyby z k iążk i”.

P ie rw sze  dziecko — syn T adeusz u rodz ił się w  p aźd z ie rn ik u  1865 
roku. N astęp n e  dzieci to  B eata , H elena, Je rz y  i R en a ta , k tó ra  u m a r­
ła w  ro k u  1878 po trzech  tygodniach .

Ciężka sy tu a c ja  m a te ria ln a  zm usza M atejkę do szu k an ia  pożyczki. Mi­
n iste rs tw o  O św iaty  n ie  sp ieszy  się. D opiero  ksiądz A leksander S ław ińsk i go­
tów  je s t pożyczyć, a le  „ ...kon ieczn ie  p o trzeb n y  Tw ój podpis n a  w ek s lu ”  —
pisa ł do k u zy n a  żony , L eonarda , w  m aju  1867 r .........n ie  zn an em u  b liże j nie
dziw  się, że k siądz  m oże się w zb ran iać  i m ieć w ątpliw ości, co z resz tą  i sam  
m oże bym  podzie la ł...”
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P m  |jyv j.| w Paryżu odwiedził grób Słow ackiego na Montmartre. E o  
Teodory zwierzał się: .....  plakatem WiU/ac go na obcej ziem i pogrzebane­
go. uśmiechnął się do m nie z m edalionu — tak mi się  zdało,.. O u tem  się  
m aiyin < nędrnym przy ducha jego cieniu — ale kładłem rece na grobic 
pros^ac o bram!/| po-.ioe duchowy. Nie był mi w strętnym , czułem".

138 ro  :u został M ate jko  członkiem  W iedeńsk iej A kadem ii 
S ztuk i. ..R ejtan  został k u p iony  w P a ry żu  przez cesarza  F ran c isz ­
ka Jozefa  za 50 tysięcy fran k ó w  (24 tysiące  flo renów  au striack ich )

14 czerw ca 1869 roku  w  k a ted rze  w aw elsk ie j o d k ry to  zw łoki K a ­
z im ierza  W ielkiego. 8 lipca  odbyło się u roczyste  nabożeństw o  i tzw . 
d rug i pogrzeb. P rzen iesiono  je  w  zam k n ię te j m iedzianej tru m n ie  do 
daw nego grobow ca. W ty m  pogrzeb ie  uczestn iczy ł ró w n ież  M ate jko  
W ydaizei u zn a lez ien ia  zw łok pośw ięci ob raz  — „G rób  K azim ierza  
W ielkiego". Z b liża ła  się trzech se tn a  roczn ica p o d p isan ia  u n ii lu b e l­
skiej (1 lipca  1569). N a tę  uroczystość, k t j r e j  obchody p rzesun ię to  
na  11 w rześn ia , n am alo w a ł „U nię L ubelską" . Do L eo n ard a  pisa! 30 
lipca . o o o raz le  m oim  zacznę, bo zapew ne obchodzi C ię dość żyw o 
N iem al skonczony, m oże być św ietny , jeś li Bóg w te o sta tn ie  go­
dziny  łask i m e odm ów i...”

W s ie rp n iu  obraz w ystaw iono  w K rakow ie. D ochód z w ystaw y  
przeznaczono  na  dzieci Syrokom li, na  s tra żak ó w  i „na  ochronv" 
M arzył, żeby o b raz  przeszed ł n a  w łasność narodu .

M alow anie ..B a to reg o '’ odbyw ało  sie w tro sce  o n ajb liższych  — choroba 
djticci. ciężkie po łożenie m a te ria ln e  rodziny . Do T eodorv  p rzebyw aiacp j w 
Boi-nni dziecnu  p isa ł 17 styczn ia  1870 o ku- „P rzez dzień dzisie jszy  rob iłem  
kolo r J r .t i;  * pomocą Izydora Jabłońskiego, co mi nieco •ifcolysaio rozbity 
mnj umy^ł. Wielka to laska Boski. — d a r  pr;,'. człow iekow i stęsknionem u  
lub zmartwionym .i".

W i.j.i io ł:u  ..f ran c u sk a  A kadem ia  o b ra ła  członkiem  sw ym  zagran icznym  
T a n a  M . i m k ę ' . „ B a to ry  został ku p io n y  przez h rab ieg o  T yszkiew icza M a ­
te jk o  był zadow olony z tak iego  ob ro tu  sp raw y  i p isa ł. . E o ta d  lestem  ak 
w e sm e. bc .ni s i ę  n iepodobieństw em  w ydaje  sp rzed an ie  m ego . B a to reąo "  
ktori od la t trzech  u k ry ty , n ie  w idziany, n ie  m ógł się spodziew ać czyjfci- 
kr>iwi,jic c iekaw ości, a ty m  m niej clięct naD vtku. Je te l i  tu s p ra n a  p rz y j­
dzie n ap raw d ę  do sk u tk u , j- .im  a za i ^ P an a
Boga...' A je-zez  ,v czerw cu  1873 roku  M atejko  obiąi s tanow isko  d y re k to ­
ra  Szkoły S ztuk  P ięk n y ch  w K rakow ie. W ziął się du r/.i-czy z nies-io-
ito ew an a  ocho tą  i energ ią ... w prow adza re fo rm y , trzy m a  w  k a rb ach  p ro fe- 
sorow  .

P ośw ięcając  obraz K opern ikow i, za ty tu ło w a ł go „A stronom  K o­
p e rn ik , czyli rozm ow a z B ogiem ". M im o „że M ate jko  był człow ie­
kiem  głęboko w ierzącym  i re lig ijn y m ", p o tra fił hum orystyczn ie  po­
trak to w ać  ry su n k iem  „p o w iastk i o n ieb ie , czyśćcu i p iekle,, sposo­
bie w  ja k i g rzeszna  dusza  ludzka  po w yjśc iu  z c ia ła  w ęd ru je  na  
tam ten  św ia t etc., etc... ku  uciesze sw ych dzieci, a ku  rozryw ce w ła s­
nej . O braz „K o p ern ik ” został zakupiony*-ze sk ładek  publicznych  
d la  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego . K osztow ał 12 tysięcy  guldenów .

19 lu tego  1878 roku  ob raz  „B itw a  pod G ru n w a ld em ” został sp rze ­
dany  za 45 tysięcy zł.

M ate jko  . p a trząc  na  sw o ją  p racę  s tw ie rd z ił: „N ie spodziew ałem  
się, bym  m ia ł ty le sił do skończen ia  „ G ru n w a ld u ”, je d n a k  skończy­
łem. w p raw d z ie  posiw ia łem  od pracy, lecz m niem am , że m ając  ty le  
sm utków  i c ie rp ień  i w ą tłe  ciało, by łem  siln ie jszy  n a  duchu  i w 
gorliw ości do p racy ; gdybym  był zdrow szy  n a  ciele i m ocniejszym  
w siłach , by łbym  len iw szym  do p racy  i m niej bym  m alow ał". 17 
w rześn ia  obraz został ukończony, a 28 w rześn ia  — w ystaw iony  w 
ra tu szu  K rakow a. K ry tykow ano  go i chw alono. J a k  zaw sze 

W 1876 roku , po sp rzed an iu  „B ato rego”, nab y ł M ate jko  p o d k ra ­

kow ski m a ją te k  K rzesłow ice. L eżał on w  pobliżu  k la sz to ru  cy s te r­
sów  w M ogile, a  był k iedyś w łasnośc ią  K o łłą ta ja .

W la ta c h  1879— 1882 zaczęło pow staw ać  now e w sp an ia le  dzieło 
„H ołd p ru s k i”. Do ob razu  pozow ało  szereg  osób duchow nych .

2 w rześn ia  1882 ro k u  odw iedził dom  M ate jk i baw iący  w  K ra k o ­
w ie, cesarz  F ran c iszek  Józef. W d rzw iach  dom u gospodarz w ita ł 
ch lebem  i solą. C esarz  o trzym ł jak o  p o d a ru n ek  obraz  „Z jazd  pod 
W iedn iem ”, „H ołd P ru s k i” zosta ł ukończony  19 k w ie tn ia  1882 roku  
i w y staw iony  w  S uk ienn icach . N astępn ie  o fia ro w ał go M ate jko  na 
se jrm e o dbyw ającym  s:ę w e L w ow ie, „z w a ru n k iem  um ieszczen ia  
go w  zam ku  k ró lew sk im  na  W aw elu , skoro  on ty lko  odbudow any 
zostan ie”.

W s ie rp n iu  1883 ro k u  w ystaw iono  w S u k ien n icach  obraz  „S ob ies­
ki pod W iedn iem ” . Podczas tw o rzen ia  G orzkow ski śc iągał z całej 
P olski rekw izy ty  i m odele. W śród różnych : „... k ilk u  kam edu łów  
z B ie lan  do w yboru  d la  po zo w an ia”, „k ilku  kapucynów  z h ab itam i 
d la  w yboru  jednego  z n ich", ob raz  M atk i Bożej z N ieśw ieża  „zna­
leziony n iegdyś w ypadk iem  przy  odsieczy pod W iedn iem ” . Po u k o ń ­
czeniu  M ate jko  pow iedzia ł do Jab ło ń sk ieg o : „N ik t zapew ne n ie  wie, 
ile w ydobyw ałem  z sieb ie  sztucznej w y trw ało śc i, ja k  często o p a d a ­
łem  z sił o sta tku , a le po co o tym  m ów ić — należy  ju ż  do czasu 
przeszłego dokonanego, dziś ty lko  pow tórzyć za Sobiesk im  m ogę: 
V en im us — v id im u s — D eus (nie ju ż  V icit, lecz) fe c it” .

P rzed  w ysy łką  ob razu  do W iedn ia  M ate jko  „dn ia  22 s ie rp n ia  w ie ­
czorem ,... podp isa ł się ... d o da jąc  Polonus, by go n ie  b rano , ja k  do ­
tąd  byw ało , za A u s tr ia k a ” .

Z d w ó ch se tn ą  roczn icą zw ycięstw a nad  T u rk am i połączono 25-le- 
cie p racy  a rty sty czn e j M atejk i. W ystaw ę dzieł u rządzono  na W aw elu.
13 w rześn ia  uroczystości poprzedziło  „nabożeństw o  w  k a ted rze  na 
W aw elu , po k tó ry m  przesz liśm y  w szyscy zgrom adzeni n a  w ielk i 
dziedzin iec zam kow y, tam  w ygłaszano  przem ow y. P am ię tam , cichy, 
d rżący  głos M ate jk i o fia ru ją cy  „Sobiesk iego” w  darze  narodow i. ... 
i to  w zruszen ie  doko ła  o d b ija jące  się o duszę w łasną . N ie p rzy jm ie  
zeb ranych  n a  ob raz  p ien iędzy , n ie  da  go do M uzeum  N arodow ego, 
pośle „Sobiesk iego” do R zym u papieżow i. E urop ie  p rzypom ni P o l­
skę, p rzed m u rze  ch rześc ijań s tw a! C isza zaległa  dziedzin iec zam ko­
wy, s łucha ły  duchy  um arłych , zdum ieli się żywi. Z abiły  serca, za ­
p a la ły  lica, b łyszczały oczy, w yciągały  się szyje, by u jrzeć  tego, co 
m yśli i czu je  za m iliony , za P o lsk ę  c a łą”. N a dziedz ińcu  zam kow ym  
zaw arł M ate jko  g łęboką m o ty w acje  d a ru : „T am . dokąd  spod W ied­
n ia  b ieża ł goniec z lis tem  k ró lew sk im  i ch o rąg w ią  p ro roka , tam  ś l i j­
m y obraz  chw ilę  tę  up rzy to m n ia jący . Tam , z W atykanu , w ym ow niej 
n iż  sk ąd in ąd  p rzy p ap iin ać  on będzie  n iep rzed aw n io n e  n igdy  zasłu ­
gi, p ra w a  i boleści n asze”.

„M ate jko  postaw iw szy  obraz sw ój w  W atykan ie , gdzie cały  św ia t 
do p ap ieża  przychodzi, tym  sam ym  i sp raw ę  p o lską  p rzed  całym  
św ia tem  pokazał...”

D elegacja  polska, w  sk ładzie  A rtu r  Potocki, A ugust C zarto rysk i, 
Z ygm unt C ieszkow ski, ks. k an o n ik  C hotkow ski oraz ch łop i K aro l 
R usek, w ó jt z K rzesłow ic, J u r  Dobosz, R usin  z Je ro w iec  pod S a ­
nokiem , by ła  p rzy ję ta  w  W aty k an ie  „z ta k ą  p o m p ą i d w o rsk ą  oka-
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P w ym , m a się na  m yśli np. -> teizm  (w t e i z m i e :  m ożna 
m ów ić o: —* m onoteizm ie i po lite izm ie; w  m ono te izm ie:
0 ch rześc ijaństw ie , o m ozaizm ie, o m ahom etan izm ie , czy is ­
lam ie, itd.), — ateizm , lub  też i - in d y fe ren ty zm ; o s t ru k tu ­
rze by tu  - m onizm  lub  i - dualizm , albo  też - tr icho to - 
m izm . M ówi się też o p lu ra lizm ie  w u jęc iu  i znaczen iu  ściś­
le filozoficznym , socjologicznym  w  szeroko u ję te j i po ię te j 
biologii.

Płoszczyński F ranciszek  — (ur. 1800, zm. 1873) — ks. rzy m ­
skokato lick i, zakonn ik  zg rom adzen ia  m isjonarzy  w  W arsza­
w ie, św ięcen ia  k ap łań sk ie  p rzy ją ł w  1823 re k u  w e W łocław ­
ku, re k to r  S em in ariu m  D uchow nego w e W łocław ku od 1851 
roku  aż do sw ojej śm ierci. J e s t au to rem  m .in. następ u jący ch  
k siążek : K a teche tyka  opracowana sposobem p ra k ty c zn ym  
przez py ta n ia  i odpow iedzi  (1877); W zory  i p rzyk ła d y  kate-  
chizm ow ania , s tanowiące to m ik  drugi K a te ch e tyk i  (1877); 
K atech izm  rzym sko ka to l ic k i  (1872).

Ploszyński B łażej — (ur. 1588, zm. 1634) — znany  raczej 
w  b rzm ien iu  łac ińsk im  jak o  P lozzinus, do tąd  n ie  o p raco w a­
ny, chociaż jego  dość ob szern e  dzieło o N ajśw . M aryi P a n ­
n ie  było poczytne i m ia ło  w  k ró tk im  stosunkow o czasie dw a 
w ydan ia . T y tu ł dzieła, n ap isanego  po  łac in ie , b rzm i: Monile  
au reu m  seu m anua le  M ar ia nu m  com plectens m o d u m  pie 
colendi B ea tem  V irg in em  M ariam  (I w yd. 1633; II w yd. 1645), 
czyli Z ło ty  n a szy jn ik  albo podręczn ik  m ariologiczny o n a ­
bo żn ym  czczeniu Najśw. M aryi Panny.

P neum a — (gr. -  duch) — w filozofii i teologii te rm in  ten  
oznaczał , w zg lędn ie  oznacza: 1° — ducha w od różn ien iu  
od gr. — psychy  =  dusza ; sta roży tn i filozofow ie greccy
1 n iek tó rzy  n a w e t ch rześc ijań scy  p isa rze  p ierw szych  w ieków  
ch rześc ijań stw a  od różn ia li w  człow ieku is tn ien ie  psychy =  
duszy, k tó ra  ginie razem  z ciałem , od pneum a czyli od d u ­

cha, w zględnie  od nus, k tó ry  to  duch je s t n ie śm ie rte ln y  i is- 
to tow o różny  od ciała, od m a te r ii; 2° — pisanego  dużą  lite ­
rą  w  teologii ch rześc ijań sk ie j — D ucha św., trzec ią  Osobę 
T ró jcy  N a jśw ię tsze j; 3C — tch n ien ie  życia, chyba m oże n a ­
w e t w łaśn ie  życie; 4° — św ia tło  Boże u ła tw ia jące  w edług 
gnostyków  ludzk ie  poznanie .

Pneum atologia — (-> gr. p n eu m a; m achy  =  w alka) — tak  
byli nazyw an i w  teologii ch rześc ijań sk ie j p rzeciw nicy  is t­
n ien ia  — D ucha św. jak o  III Osoby T ró jcy  N ajśw ., ja k  ró w ­
nież Jego  bóstw a  i rów norzędności z I i II O sobą T rójcy  
N ajśw ., zw ani też byli m acedon ianam i.

Pobożność — w  teologii ch rześc ijań sk ie j, szczególnie k a to ­
lick iej, to: 1° — cnota, czyli ustabilizow 'ane. w ięc stałe, 
trw a łe , a  n ie  ty lko  od czasu do czasu, sk ład an ie  — Bogu 
najw yższej czci, w y rażan e  m o d litw ą  zarów no  pu b liczn ą  w 
kościele, ja k  i p ry w atn ą , u s tn ą  i m yślną, o raz  jednocześn ie  
sum ienne w ykonyw an ie  sw oich  obow iązków , zaw arty ch  w  
p rzy k azan iach  Bożych i kościelnych, czyli p ro w ad zen ie  ży­
c ia  re lig ijnego  w  zak res ie  prywra tn v m  i pub licznym ; 2° — 
usiłow an ie  i fak tyczne  zdobyw anie poprzez p e łn ien ie  odpo ­
w iedn ich  p rak ty k  re lig ijnych  i w ykonyw an ie  treśc i zaleceń 
w  ty m  zak res ie  asce tyk i, a  n a  w yższym  szczeblu  życia 
w ew nętrznego  i m istyk i, coraz w yższej doskonałości n a d ­
p rzy rodzone j; 3° — sp ec ja lny  d a r  - D ucha św., u ła tw ia jący  
człow iekow i k o n ta k t z Bogiem , k o n ta k t um ożliw ia jący  n ie ­
raz  już tu  n a  Z iem i duchow e jak b y  bezpośredn ie  łączen ie  
się z Bogiem , będące p rzedsm ak iem  n ieb iańsk iego  uszczęśli­
w iającego  w idzenia , czego dostępow ali i m ogą dostępow ać 
św ięci, n ie  ty lko  ci fo rm aln ie  n im i ogłoszeni, ale ludzie  fa k ­
tyczn ie  żyjący tu  n a  Z iem i po Bożem u, i z Bogiem .

Pochlebstw o — je s t w  teologii m o ra ln e j ch rześc ijań sk ie j, 
szczególnie ka to lick ie j, grzechem  przeciw  p raw dzie , grze-
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żałością .” jak b y  to było poselstw o od p raw dziw ego  k ró la  po lsk ie­
go. P ap ież  Leon X III  p rzy jm o w ał w  tym  czasie następ cę  tro n u  p ru s ­
kiego F ry d e ry k a  W ilhelm a. D elegacja  po lska  by ła  p rzy jm o w an a  
dw a razy , p rzed  i po następ cy  tro n u . O braz  um ieszczono w  sali obok 
S tan z  R afaela , gdzie z n a jd u je  się do d n ia  dzisiejszego. M atejko , 
p rzy  okazji, zw iedzał R zym  i W atykan .

W  1885 ro k u  w  W aleh radz ie  na  M oraw ach  obchodzono jub ileu sz  
aposto łów  słow iańszczyzny  św . C yry la  i M etodego M ate jko  „p o sta ­
now ił zrobić to, co było  w  jego  m ożności i mocy, to  je s t n a m a ­
low ać obraz  św ię tych  aposto łów  i M oraw ianom  w  d a iz e  od k ra ju  
naszego p am ią tk ę  darow ać. T ak a  p am ią tk a , w ed ług  zd an ia  M atejk i, 
po staw io n a  w  kościele  w eleh rad zk im , gdzie M o raw ian ie  tłu m n ie  się 
schodzili, będzie  im  uroczyście p rzypom inać  k ra j polski i jego dla 
ni'ch życzliw ość. O braz  M ate jk i w y słan o  d o  p ap ieża  z p ro śb ą  o  p o ­
św ięcen ie . M otyw ow ał: ... do W eleh rad u  sp ieszą S łow ian ie , sp ie ­
szym y i my. Polacy, by ... m o d litw ą  w y jed n ać  spó jn ię  i w y trw a ­
łość” . N astępn ie  z n ie liczn ą  delegacją , były bow iem  u tru d n ie n ia  ze 
s tro n y  rząd u  galicy jsk iego , zaw iózł go do W elehradu .

14 czerw ca 1887 ro k u  nastąp iło  uroczyste  o tw arc ie  C ollegium  No- 
vum  oraz  w ręczen ie  a rty śc ie  d o k to ra tu  hono ris  cau sa  przez  w ładze 
U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego” . W 1888 ro k u  ukończył o b ra z  „K oś­
ciuszko pod R ac ław icam i”, k tó ry  p rzekaza ł M uzeum  N arodow em u.
. .. od la t k ilk u  d łużn ik iem  n a ro d u  m ego się  czuję, a p rag n ąc  się z 
św iętego  d ługu  tego w yw iązać, p o stanow iłem  w  zam ian  za S ob ies­
k iego dać naro d o w i to, co m u  na jm ilszy m  być może, to. co sam  n a j­
goręcej ukocha łem  od dziecka, a  w ięc K ościuszkę pod R acław icam i.

P e rle s  k sięgarz  z W iedn ia  zap roponow ał M ate jce  w y d aw an ie  h is ­
to r ii po lsk iej z ilu s tra c jam i. Ż yciorysy k ró lew sk ie  m ia ł p isać  S m ol­
ka. Za każdy  ry su n ek  o trzym yw ał M ate jko  200 zł. P racę  rozpoczął 
w lu ty m  1890 r., a  27 s tyczn ia  1892 roku  a r ty s ta  skończył w szystk ie  
cz te ry  o s ta tn ie  ry su n k i k ró ló w  polskich .

W s ie rp n iu  i w rześn iu  M ate jk o  za jm ow ał się  od res tau ro w an iem  
k ap licy  k ró lew sk ie j na  zam ku.

K ochał K raków , jego s ta re  m ury , groby kró lew sk ie . W e w szyst 
k im . co przeszłości dotyczyło, z ab ie ra ł głos z pew nym  akcen tem  au 
to ry te tu . czu jąc  do tego p raw o . P o m n ik  każdy  uw aża ł za sw o ją  
w łasność  i p a trzy ł na  s ta ry  m u r ja k  na  p rzy jac ie la . Do grobow  k ry ­
jących  k ró lew sk ie  lub  naszych  w ie lk ich  lu d z i zw łoki zstępow ał z re  
lig ijn y m  nam aszczen iem , o d su w ając  pew nym  gestem  innych , jak  
ktoś, kto do tego je s t ze s tan o w isk a  sw ego pow ołany. K ap łan  n ie  
podnosi sak ram en tu  z w iększym  przejęc iem , ja k  on... z g łębi o tw a r­
ty ch  p rzy  re s ta u ra c ja c h  tru m ie n  b ra ł do ręk i re lik w ie  lezące n a  ich 
dnie... M ate jko  by ł w ie lk im  strażn ik iem  naszych  g robów  .

W  1878 ro k u  a r ty s ta  ostro  w y stąp ił p rzeciw ko  zb u rzen iu  o łta rza  
głów nego, u fundow anego  przez  Z ygm unta  I I I  w  k a ted rze  na  W a­
w elu.

W  1888 ro k u  za ją ł się  ce rk w ią  św. N o rberta . „B yliśm y z n im  r a ­
zem  do o g ląd an ia  now ego ikonostasu  w  te j cerkw i, k tó ry  dość się 
podobał M atejce, pon iew aż na leża ło  w  n im  jeszcze um ieścic  różne

o le jne  obrazy... p rze to  d a le j skom ponow ał różne  św iętych  ry su n k i 
o raz  obiecał, że m alow an ie  w ed ług  n ich  o le jnych  do ikonostasu  o b ­
razów  pod jego k ie ru n k iem  i uw ag am i odbyć się m oże . Tych ry ­
sunków  w ykonał trzydzieści. H o n o ra riu m  z szesnastu  sp ec ja ln ie  w y­
kończonych p rzek aza ł un ito m  chełm skim . Izydor S zaran iew iczs se ­
n io r s tau rop ig ii lw ow sk ie j, zap rosił M ate jkę , jak o  podziękow anie  za 
p racę, do L w ow a. R ów nież przyszło zaproszen ie  sam ego S em brato - 
w icza, m etro p o lity  lw ow skiego.

M ate jko  zrob ił ry sunek  św . K ingi d o  k ap licy  w  B ochni i  k ie ro w a ł 
je j od res tau ro w an iem . W cześniej w y k o n a ł d la  S ta reg o  Sącza obraz  
Sw K inga m od ląca  się pośród sądeck ich  gor . N ieu stan n ie  m jś la l
o m alow an iu  k a te d ry  na  W aw elu . M iał sw o ją  koncepcję  „P an n a  M a­
ry ja  to  m ie jsk a  fa ra , kościół m ieszczan, i trzeba  m u tę  cechę zostaw ić, 
n ie  rob iąc  go zby t w span ia łym . A le zam ek to  coś w ięcej, to  sam a 
chw ała  królów , n a ro d u  i św iętych, tam  po trzeb a  tak iego  b lasku , ta ­
kiego przepychu , k tó ry  by w szystko w y raz ił, w szystko przypom niał, 
w szystk iego był godny” M arzen ie  się  n ie  spełn iło  — skończyło się 
bow iem  w raz  z życiem.

W kościele N. M aryi P an n y  postanow ił nam alo w ać  litan ię  do 
M atk i B oskiej. R ysunk i an io łów  i in n e  o rn am en tacy jn e  m otyw y m a 
low ał n a  k a rta c h  ak w are lą . P rzenoszono  je  później n a  ściany

Z drow ie M ate jk i pogarszało  się coraz bard z ie j. D ostał k rw o to k u
z żołądka. W  nocy 1 lis to p ad a  „o godzinie... około p ie rw sze j ... M a­
te jk o  z całym  spoko jem  d u ch a  w ysp o w iad a ł się, p rzy ją ł św ięte o le ­
je... a p o tem  do o taczających  ze w zruszen iem  pow iedz ia ł. „M ódlm y 
sie za o jczyznę! Boże, b łogosław  dzieci!".

Pogrzebem  za ją ł się W ydzia ł K rajow y. G orzkow sk i w spom ina : 
,.(...) U b ra liśm y  go w  czam arkę , bo lu b ił ją  w dziew ać . W edług 
G orzkow skiego i S e ra fiń sk ie j m ie jscem  p o chow an ia  pow in ien  być 
W aw el: „N ie d aw aj m ojego  ciała  na  S kałkę  C hciałbym , żeby mi 
..Z ygm unt” zadzw on ił” — te słow a m ów ił M ate jko  do żony".

Sześć kon i c iągnęło  k a raw an . D źw ięk i „Z y g m u n ta” tow arzyszy ły  
a rty śc ie  w  o sta tn ie j drodze. S e ra f iń sk a  p isa ła . „T ru m n ę w ieziono 
dokoła  R ynku. T ak  n iegdyś sam o tny  m alarz -m ło d z ien iec  o k rążać  go 
lub ił. D ziś jech a ł tr iu m fa ln ie  w śród  n iezliczonych  szeregów  d u ch o ­
w ień stw a  i k le ru  w szystk ich  k lasz to rów , na  w ozie obw ieszonym
w ieńcam i, k tó rego  ża łobne szarfy  trzym ali ko le jno  przedstaw iciele
rządu , k ra ju , naukow ych  in s ty tu c ji K rakow a, L w ow a, P oznan ia . 
W arszaw y i W ilna” . R iep in  d o da je : „Za m iastem  w  drodze na  cm en ­
ta rz  ogłuszyły n as sa lw y  a rm a tn ie , p o w ta rza jące  się w  ciągu kw ad­
ransa".

W  1903 ro k u  W itkacy  p isa ł: „M ate jko  je s t jed n y m  z tych ludzi, 
k tó rzy  iak  słupy  ogniste  w śród  m ro k u  n iew oli w iodą  n a ró d  w zn io s­
łym i d rogam i i n ie  d a ją  m u an i spodleć, an i zginąć w  rozpaczy, 
an i zapom nieć nadzie i. Czuł on w  sposób w ie lk i i g łęboki i p rze ­
szedł p rzez  dusze polskie, po ry w ając  je , i tym  sposobem  sp e łn ia jąc  
to  posłann ic tw o , k tó re  p rzed  n im  sp e łn ia li w ie lcy  poeci. I każdy, 
k to  w  sferze  m yśli i czucia  sp e łn ia  czyn, bezw zględnie w ie lk i, w  
który w kłada całą moc sw ojej duszy, spełn ia to sam o posłann ictw o , 
którym jest utrzym anie, wzm i/żenie i podniesienie ducha narodo­
w ego”.

Ks. BOGUSŁAW  WOŁYŃSKI
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chem  m ogącym  być popełn ionym  d w ustro nn ie , to  znaczy 
przez tego, k tó ry  pochlebia^ czy sch leb ia , i tego, k tó ry  po­
ch lebs tw o  ch ę tn ie  p rzy jm u je  i znacząco  a  n a iw n ie  u p a ja  
się n im . Is to ta  tego grzechu, spo tykanego  n ie s te ty  dosyć p o ­
w szechn ie  zw łaszcza w  sto sunkach  tzw . p o dw ładnych  w obec 
sw ojego przełożonego, czy sw oich przełożonych, polega na  
n ie  m ającym  rzeczow ego uzasad n ien ia  w y ch w alan iu  kogoś, 
g łów nie przełożonego albo kogoś tzw . „w pływ ow ego" często 
i p rzew ażn ie  d la  osiągn ięcia  osobistych korzyści, p rzy  czym  
m ów i się, cno tach , w artośc iach , cechach, często i u żyw an iu  
ty tu łów , k tó rych  chw alony  n ie  m a czy n ie  posiada  w  ogóle, 
a lb o  posiada  je  w . m in im a ln y m  stopniu , a  pochlebca św ia ­
dom ie p rzesad n ie  je  w yw yższa. P o c h l e b s t w o  m oże byc 
g rzechem  jed n o s tro n n y m  obciążającym  jedyn ie  sch leb ia jące ­
go czy pochlebcę, k iedy  obsypyw any  poch lebstw am i lekce­
w aży  je, albo  pobłażliw ie, ze z rozum ien iem  czyli z tzw . 
p rzym różen iem  oka ich w ysłuchu je , czy je  czyta, a tym  sa ­
m ym  pochlebstw  tych  n ie  p rzy jm u je  i m m i się n ie  u p a ja , 
czyli z kolei n ie  sch leb ia  sob ie  sam em u.
Pociej J a n  — (ur. 1799, zm. 1858) — ks. rzym skokato lick i 
ob rząd k u  g reckokato lick iego , teo log-dogm atyk , w p ie rw  p ro ­
fesor. potem  i re k to r  S em in a riu m  D uchow nego  w  C hełm ie, 
będąc  przekonanym , że p raw dziw ym  K ościołem  Jezu sa  
C h ry stu sa  je s t K ościół P raw osław ny , w  tym  d uchu  dz ia ła ł 
i w  in ten c ji p raw osław nego  w ychow an ia  i w yksz ta łcen ia  
spow odow ał w y słan ie  w  1854 i w  1855 r. a lu m n ó w  u n ick ich  
do p raw osław nych  A kadem ii Teologicznych w  M oskw ie i 
K ijow ie  na  specja listyczne  p raw o sław n e  s tu d ia  teologiczne, 
zresztą  i rzym skokato lick ie  S em in ariu m  D uchow ne w  C heł­
m ie w  ty m  d u ch u  p raw o sław n y m  za zgodą b iskupa  T erasz- 
k iew icza  uk ie ru n k o w ał, co w szelako  w kró tce , bo w  i85fi 
roku  zah am o w an ia  S to lica  A posto lska. N ap isa ł m .in. Zbiór  
wiadom ości h is torycznych  i a k tó w  dotyczących  dziesięcin  
koście lnych na  Rusi... (tekst dokum en tów  w  dw óch k o lu m ­

nach w  j. łac iń sk im  i po lsk im ; 1845); O Jezusie  Chrystusie  
Odkupicie lu , tu dz ie ż  o p ie rw szych  chrzesc ijaninach i ich d o ­
mach m o d li tw y ,  rzecz ze s tano w iska  historyczno-relig ijnego  
w  k i l k u  słowach  skreślona  (ss. 496; 1852).

Poczęcie N iepokalane N ajśw . M aryi Panny -► N iepokalane  
Poczęcie N ajśw . M acyi P an n y  M ary ja  P anna).
Podejrzenie — je s t to  zdan ie -o p in ia  rozum u ludzkiego, w y­
pow iedziane  bez dosta tecznych  rac ji, upow ażn ia jących  dc 
skonk re tyzow an ia  sądu, tw ierdzen ia . P o d e jrzen ie  może być 
uzasadn ione, o ile  są k u  tem u  dosta teczne  rac je , albo  
z ł o ś l i w e ,  k iedy  tych  ra c ji n ie  m a  i ono je s t grzeszne, 
bo szkodzi, czy m oże szkodzić b liźn iem u i w  ty m  p rzypadku  
tego ro d za ju  pode jrzen ie  zw ykło się nazyw ać i n s y n u a c j ą ,  
p o d e jrzen ie  rozg łaszane  m oże się s tać  -*  obm ow ą lub  
oszczerstw em .
P odgórsk i A n ton i M arian  — (ur. 1822, zm. 1901) — ks. 
rzym śkokato l., proboszcz w  W oli Z arczyckiej, au to r k ilku  
pozycji, a  w śród  nich  tak ich , ja k : Jo ze jm izm .  D orzu tek  do 
dziejów  K ościoła polskiego (1805); A ustr iack ie j  m i ę d z y w y ­
znan iow e j  u s ta w y  dział 1 (odb itka  z T ygodn ika K a to lick ie ­
go); S k a n d y n a w sk ie  w ierzen ia  u nas  (1882).

Pniilftw ski P io tr  W incen ty  — (ur. 1804, zm. 1873) — ks. 
rzym skokatol., zakonn ik  zgrom adzen ia  p ija rów , au to r m .in. 
k siążk i p t . : Człow iek  po s tępo w y  m oralnie ,  duchow o  i re l i­
gijnie  (1873); Poezje  rel ig i jno-m oralne  idące z  ro zw o jem  d u ­
ch o w y m  życia  (1873; 2 tom y).
Podolski E d w ard  — (ur. 1835, zm. 1919) — ks. rzym sko­
katol., proboszcz, kanon ik , red ak to r i jak o  pub licy sta  au to r 
w ie lu  ty tu łów , recenzji, polem ik, sp raw ozdań , p rzem ów ień , 
m ów , kazań , a  od 1879 r. w ydaw ca  i re d a k to r  d w u ty g o d n i­
k a  Przegląd L w o w sk i ,  k tó ry  w  1883 roku  p rzekaza ł jezu itom  
i od tąd  ukazyw ał się jak o  Przegląd Powszechny.
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Inauguracja roku akademickiego w 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej

W d n iu  4 p aźd z ie rn ik a  br. odbyła  się ■ in a u g u ra c ja  now ego roku  
akadem ick iego  w C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej w  W ar­
szaw ie.

P rzed  rozpoczęciem  in au g u rac ji zostało  o dp raw ione  nabożeństw o, 
k tó re  w tym  ro k u  ce leb row ali p rzed s taw ic ie le  A u tokefalicznego  
K ościoła P raw osław nego . G łów nym  ce leb ransem  był bp  doc. d r hab. 
Saw a. o rd y n a riu sz  d iecezji b ia lo stocko -gdańsk ie j, a k azan ie  w ygło­
sił bp doc. d r  Je rem ia sz , o rd y n ariu sz  d iecezji w roc ław sko -szczec iń ­
skiej.

In a u g u ra c ja  rozpoczęła  się o godz. 12, odśp iew an iem  h ym nu  p a ń ­
stw ow ego. N ow y rok  ak ad em ick i 1983/84 w  C h rześc ijań sk ie j A k a­
dem ii T eologicznej o tw orzy ł je j rek to r, ks. prof. . d r  Ja n  B ogusław  
N iem czyk. N a w stęp ie  pow ita ł on zeb ranych : p rzedstaw ic ie li K oś­
ciołów, k tó rych  s tudenc i k sz ta łcą  się w  ChAT, a także  ks. prof. dr. 
R em igiusza S obańsk iego  — re k to ra  A kadem ii Teologii K ato lick ie j, 
p rzed staw ic ie li U rzędu  do S p raw  W yznań  oraz ks. prof. dr. W olde- 
m a ra  G astp a ry  ego — rek to ra  ChAT w  la tach  1965— 1981.

R ek to r ChAT, ks. prof. d r J.B . N iem czyk, zw rócił uw agę n a  trzy  
w ydarzen ia , k tó re  m iały  szczególne znaczenie  d la  uczelni. B vła  to 
d ru g a  p ie lg rzym ka p ap ieża  J a n a  P a w ła  II do P o lsk i i jego sp o t­
k an ie  z p rzed s taw ic ie lam i P o lsk ie j R ady  E kum enicznej, obchody 
500 rocznicy  u rodz in  M arc in a  L u tra  oraz VI Z grom adzen ie  O gólne 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  w V ancouver.

S p raw ozdan ie  z dz ia ła lności n au k o w o-dydak tyczne j uczelni w  ro ­
ku ak ad em ick im  1982/83 p rzed s taw ił p ro re k to r C hA T, ks. doc. d r  
Je rzy  G ryn iakow .

W ro k u  ak ad em ick im  1982/83 stu d io w ały  w  C h rześc ijań sk ie j A k a ­
dem ii Teologicznej 133 osoby, w  tym  35 na  p ierw szym  roku. S tu d ia  
ukończyło  21 osób, z k tó rych  15 o trzym ało  stop ień  m ag istra . Ze sty ­
pend iów  państw ow ych  korzysta ło  75n u 'S tudiujących , tj. 101 osób. 
A k tu a ln ie  na  uczeln i stu d iu je  149 studen tów , w  tym  99 na  sekcji 
ew angelick ie j, 23 na  stro k a to lick ie j i 27 na  sekcji p raw osław nej. 
Z K ościoła P o lskokato lick iego  studiu je  21 osób.

W p op rzedn im  ro k u  ak ad em ick im  za jęc ia  p row adziło  26 n au czy ­
cieli akadem ick ich , w  tym  2 p ro feso rów  zw yczajnych , jed en  n ad ­
zw yczajny, 5 docentów , 3 a d iu n k tó w  i 6 asysten tów .

N astęp n ie  odbyło się ś lubow an ie  s tu d en tó w  p rzy ję ty ch  n a  p ie rw ­
szy rok  s tud iów  i w yk ład  in a u g u racy jn y  dr. M arian a  B endzy pt. 
..P raw o sław n o -p ro tes tan ck ie  ten d en c je  u n ijn e  w  X V I w. ze szcze­
gólnym  uw zg lędn ien iem  ziem  R zeczypospolitej."

N a zakończen ie zeb ran i odśp iew ali ..G audeam us ig itu r".
M.A.

X o w y  r o k  a k a d e m i c k i  1083/84 o t w o r z y ł  r e k t o r  C h A T  — k s .  p r o f .  d r  J a n
B .  N i e m c z y k

R e k t o r  C h A T  —  k s .  p r o f .  d r  J a n  B .  N i e m c z y k  w r ę c z a  i n d e k s y  s t u d e n t o m  

p r z y j ę t y m  n a  p i e r w s z y  r o k  s t u d i ó w
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z P en te li (z K ościoła G reckiego), ks. b iskupa 
B a m a b a sa  z Salam im y (z K ościoła n a  C yprze), 
dalej prof. Em. P ho tiad isa , iprof. Z issisa z 
p a tr ia rc h a tu  ekum enicznego , prof. N ik. G un- 
dyaeva z p a tr ia rc h a tu  rosy jsk iego , dr.. Ben. 
E ng lesa lisa  z K ościoła na  C yprze, prof. K alo- 
g irou  z K ościoła G reckiego, ks. prof. Ser. 
Ż eleźn iakow icza  i dr. M. B endzę z K ościoła 
P raw o sław n eg o  z Po lsk i, ks. P. A m brosiusa  
z K ościoła P raw o sław n eg o  z F in lan d ii, i in .; 
ze s tro n y  s ta ro k a to lick ie j poza w yżej w y­
m ien ionym i cz te rem a b isk u p am i: ks. prof. 
dr. k an o n ik a  P. M anna  z H olandii,'*ks. prof. 
dr. H am m ersch m id ta  z  RFN. ks. .prof. dr. 
H er. A ldenhovena  i ks. p ro f. dr. A m ieta  ze 
S zw ajcarii, ks. 'dr. G. D olezala  z A ustrii, 
ks. prof. dr. Ch. O eyena z R FN  i in.

W e czw artek , dlnia 6 p aźdz ie rn ika , od godz. 
14,30 do 15,30 uczestn icy  V Z grom adzen ia  
byli gośćm i Ś w iatow ej R ady  K ościo łów  w 
G enew ie. T u ks. m etro p o lita  E m ilianos z 
E kum enicznego  P a tr ia rc h a tu  serdeczn ie  p o ­
w ita ł p rzybyłych , po  czym  on i dw aj inn i 
dosto jn icy  Ś w ia tow ej R ady  K ościołów  k ró tk o  
p rzed s taw ili n a jw ażn ie jsze  p ra c e  i p rob lem y  
(a zw łaszcza p ro w ad zo n e  i w spom agane  m i­
sje) Ś w ia tow ej R ady  K ościołów . W śród  n a ­
s tęp n ie  postaw ionych  p y ta ń  bp R ode zap y ta ł: 
Q uels so n t a c tu e llem en t les ra p p o r ts  en tre  
le C onseil O e^um en iąue  des E glieses e t 
l ’E glise R om ain  C atho lique , e t su r to u t avec 
le  P ap e?  (czyli: J a k ie  są  obecn ie  s to su n k i 
Ś w iatow ej R ady  K ościo łów  E kum enicznych  
z K ościołem  R zym skokato lick im , a  szczegól­
n ie  z P ap ieżem )?  P o  ud z ie len iu  odpow iedzi 
u czestn ików  V Z grom adzen ia  poproszono n a  
h e rb a tk ę , w  czasie k tó re j p rzyszed ł sek re ta rz  
g en e ra ln y  Ś w ia tow ej R ady  K ościołów , ks. 
P h ilip  P o t t e r ,  k tó ry  już up rzed n io  Z gro ­
m adzen ie  zap ros ił, a te ra z  se rd eczn ie  jego 
u czestn ików  osob iśc ie  p o zd ro w ił i w ygłosił 
k ró tk ie  przem ów ienie .

■Dnia 7 p aźd z ie rn ik a  p rzedysku tow ano  i 
uzgodn iono  trzeci w yżej p o d an y  tr a k ta t , po 
czym  p rzed s taw ic ie le  poszczególnych K ościo­
łów  dokum en ty  te podp isa li; do k u m en ty  zo­
s ta ły  sporządzone w  j. g reck im  i w  j. n ie ­
m ieck im  (ko le jno  op u b lik u jem y  je  w  „R o­
dz in ie”). W ten że  też dzień , w  p ią te k  7 
p aźd z ie rn ik a  w  godzinach  podw ieczornych  V 
Z grom adzen ie  M ieszanej T eologicznej K om isji 
do S p ra w  P raw o sław n o -S ta ro k a to lick ieg o  
D ialogu zakończyło  sw oje n au k o w e  obrady ,

w  k tó rych  polska s ta ro k a to lick a  lub  polsko- 
ka to lick a  delegacja  czynnie  uczestn iczyła .

Z aznaczyć należy, że każdego  dn ia  ra n o  
i w ieczorem  uczestn icy  Z grom adzen ia  p rz e ­
m ien n ie  w  m iejscow ej, będącej częścią in te ­
g ra ln ą  C en trum , św ią ty n i p raw o sław n e j o d ­
byw ali w spó lne  m odlitw y , n ab o żeń stw a  po­
ra n n e  i w ieczorne, jed'nego dn ia  p ra w o s ła w ­
ni, d rug iego  — sta ro k a to licy ; s ta ro k a to lisk ie  
nabożeństw a  zaw sze kończyło  b łogosław ień ­
stw o, u dz ie lane  ko le jno  przez  cz te rech  w y ­
m ien ionych  w yżej b iskupów  sta roka to lick ich , 
w  tym  trzech  z Polski.

K oście lnym  uko ro n o w an iem  tego  V Z gro­
m ad zen ia  D ialogu P raw o sław n o -S ta ro k a to lic ­
k iego były  u roczyste  M sze św .: w  sobotę, 
d n ia  8 p aźd z ie rn ik a  o  godz. 18 w  kościele 
s ta ro k a to lick im  S a in t G e rm a in  w  G enew ie 
(fot. na  okładce) M szę św . ce leb row ał m ie j­
scow y proboszcz s ta ro k a to lick i, ks. M u r- 
b a c h ,  a uczestn iczy li w  N iej poza m ie jsco ­
w ym i w ie rn y m i uczestn icy  V Z grom adzenia. 
P o  M szy św. p rzem ó w ien ia  okolicznościow e 
w  j. fran cu sk im  w ygłosili: b isk u p  Leon

G a u t  h i e r, m e tro p o lita  D a m a s k i n o s  i 
b iskup  M aksym ilian  R o d e ;  w  n ied z ie lę  zaś, 
9 p aźd z ie rn ik a  o godz. 10,30 w  k a ted rze  
p raw o sław n e j w  C ham besy  (św ią tyn ia , o  k tó ­
rej w yżej ju ż  w spom niano). B yła to  M sza 
św. konceleb row ana, w  k tó re j ce leb ransam i 
było  ośm iu  b iskupów  p raw o sław n y ch  (m e tro ­
politów . arcyb iskupów ) i k ilku  kap łanów  
praw osław nych , a p rzew odniczy ł Je j ks. m e ­
tro p o lita  D a m a s k i n o s  — z k ilk u  p a ­
tr ia rc h a tó w  i k ra jó w . U czestn iczyli w  niej 
rów n ież  ja k o  goście b iskup i s ta roka to liccy  
i k ap łan i s ta ro k a to liccy .

N astępne, w ięc VI Z grom ad .łen ie  M ieszanej 
Teologicznej K om isji do S p raw  D ialogu 
P raw o sław n o -S ta ro k a to lick ieg o  m a się odbyć 
za dw a la ta . w  s ie rp n iu  a lb o  w rześn iu  1985 
roku , a  p rzedm io tem  o b rad  m a ją  być: N auka
o S ak ram en tach  św ię tych  w  ogólności, a o 
C hrzcie, B ie rzm ow an iu  i E u ch ary stii w  szcze­
gólności z tym , że te m a ty  te wsitępnie p rzy ­
g o tu ją  członkow ie podkom isji m ieszanej p ra - 
w o s ław n o -s ta ro k a to lick ie j na  sw oim  sp o tk a ­
n iu  w  1984 roku, p raw dopodobn ie  w e 
w rześn iu  (r.).
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W 30 ROCZNICĘ ŚMIERCI AUTORA „AWANTURY O BASIĘ”
P rzedw czesna  śm ierć  je s t zaw sze bolesnym  

przeżyciem  d la  na jb liższe j rodziny , p rz y ja ­
ciół. znajom ych  czy sąsiadów  zm arłego. W 
k ró tk im  naszym  życiu  n ie  często je s t nam  
dane dożyć do tzw . sędziw ego w ieku . Ileż 
\o  w ybitnych  ludzi — w ie lk ich  p isarzy , m a ­
larzy , m uzyków  zeszło z tego św ia ta , "nie 
p rzeżyw szy n a w e t la t 50-ciu. Do nich  za­
liczyć n ies te ty  trzeb a  też w ielu  w yb itnych  
Polaków .

W praw dzie  K orne l M akuszyńsk i żył znacz­
n ie  d łużej, zm arł bow iem  p raw ie  w  69-roku 
życia, a le  i jego  śm ierć  u w ażan a  je s t za 
p rzedw czesną , zw łaszcza d la  po lsk ie j l i te ­
ra tu ry , k tó re j był przez szereg  la t w y b it­
nym  p rzedstaw ic ie lem . O bok tak ich  n a z ­
w isk , ja k : Z ofia K ossak. W anda  M iłoszew - 
ska, W acław  G ąsio row sk i, T adeusz  D ołęga- 
M ostow icz, G ustaw  M orcinek  czy A dam  N a­
sielsk i, K ornel M akuszyńsk i uw ażany  był za 
n a jb a rd z ie j popu larnego , w ziętego  i łu b ia ­
nego p isa rza  polskiego la t p rzedw ojennych . 
M akuszyńsk iego  czyta li w szyscy, m łodzi, 
s tarsi, dzieci. Początkow o p isa ł p raw ie  w y ­
łączn ie  dla dorosłych. Były to  opow iadan ia  
(słynne ..P erły  i w iep rze" , „L isty  z Z ako ­
panego"), felie tony , hum oresk i. recenzje , 
m nie jsze  pow ieści; s tw orzy ł w  nich  sw ój 
w łasny , ind y w id u a ln y , n iezw kle  bogaty  ję ­
zykow o styl gaw ędzia rsk i, a d re su jąc  go je d ­
n ak  w yłącznie  do dorosłych.

T ak  jed n ak  czasam i byw a w  li te ra tu rze , 
iż n ie jak o  w b rew  w łasne j w oli tw ó rca  s ta je  
się k lasyk iem  innego  g a tu n k u  r*w ten , k tó ­
ry  u w aża ł za sw e posłann ic tw o . T ak  było 
z R obertem  L ouisem  S tevensonem , k tó ry  
p rzeszed ł do h is to rii li te ra tu ry  nie dzięki 
p ierw szym  pow ieściom  d la  dorosłych, lecz 
dzięk i „W yspie sk a rb ó w "; podobn ie  było z 
F e ren cem  M olnarem  i jego s łynnym i „C hłop­
cam i z p lacu  b ron i" .

K orne l M akuszyńsk i, jak o  p isa rz  d la  dz ie ­
ci d eb iu to w a ł w p raw d z ie  ju ż  w  1912 roku  
b a jk ą  „Szew c K opy tko  i kaczor K w ak ”, ale 
ta k  n a p ra w d ę  zab ra ł się za  tw órczość dla 
na jm łodszych  czy te ln ików  po u k azan iu  się 
„B ezgrzesznych la t” . Pow ieść  ta  zosta ła  n ie ­
zw ykle ciepło p rzy ję ta  p rzez  tysiące czy­
te ln ik ó w  i to zarów no dorosłych, ja k  też 
przez m łodzież, a  n aw e t i dzieci. P o ró w n y ­
w ano  ją  do słynnego  „Serca" — A m icisa i 
n ie m nie j g łośniej pow ieści W ik to ra  Go- 
m ulick iego  — „W spom nien ia  n ieb iesk iego  
m u n d u rk a" . P o tem  ju ż  co ro k u  ukazyw ała  
się jego now a książka. Ile  tych  książek  było
— tru d n o  pow iedzieć. Było ich w  każdym  
razie  dużo. W ym ieńm y w ięc m oże te n a jp o ­
p u la rn ie jsze , na jlepsze , a w ięc: „P an n a  z 
m o k rą  g łow ą”, „Z łam any  m iecz", „S zatan  z 
siódm ej k la sy ”, „A w an tu ra  o B asię", „W iel­
ka b ra m a ”, „S k rzyd la ty  ch łopiec" i ciesząca 
się w ie lk im  pow odzeniem  u dzieci „O dw óch 
tak ich , co u k ra d li księżyc". P onad to  p isa rz  
był zdolnym  poetą . N ap isa ł M akuszyńsk i 
dz ies ią tk i, ba, se tk i w ierszy . N ie w szystk ie  
z pew nością  p rzesz ły  p róbę  czasu, a le w szy­
stk ie  p isan e  były  z sercem  i słoneczną życz­
liw ością.

M iał też p isa rz  ogrom ne poczucie h u m o ­
ru . O to jed en  z p rzyk ładów . Pod koniec lis ­
to p ad a  1939 r. w yszedł n ak ład em  W ydaw ­
n ic tw a  G eb e th n e r i W olf k a ta log  — in fo r­
m ato r, rek lam u jący  k siążk i te j firm y  p rzed  
zb liża jącym  się św. M iko ła jem  i tra d y c y jn ą  

G w iazdką". O bok bardzo  łu b ianych  w tedy  
książek  M ayne-R eida , Ju liu sza  V ernego  i 
W ładysław a U m ińskiego, znalaz ły  się tam  
now e książk i K o rn e la  M akuszyńskiego  
(„P an n a  z m o k rą  głow ą") i Z y gm un ta  N o­
w akow skiego  („W ypraw a pod p sem ”). O baj 
p isa rze  bardzo  się z sobą p rzy jaźn ili, częs­
to  się spo tykali, o m aw ia jąc  swToje p ro jek ty  
tw órcze. K ata log  był p ięk n ie  w ydany , ko lo ­
row y  z opisem  poszczególnych ty tu łów , a le 
n a jp ięk n ie jszy  w  n im  był chyba k ró tk i w ie r­
szyk K. M akuszyńskiego:

,,A m y  z Z y g m u n te m  
W yp isa w szy  beczkę a tram en tu  
C hcem y się w yspać  przez

święta...

P isarz  posiadał n iezw y k łą  um ie ję tność  
k o n stru o w an ia  a tra k c y jn e j, często zap raw io ­
nej e lem en tam i sen sac ji fabu ły , znajom ość, 
hum or, w sp an ia ły  sty l, tem po  n a rra c ji — 
w szystko  to p rzynosiło  m u ogrom ną p o p u ­
la rność  i członkostw o P olsk iej A kadem ii L i­
te ra tu ry .

W życiu p ry w a tn y m  był członkiem  
nadzw yczaj sk rom nym  i życzliw ym . G dy je ­
den  z uczn iów  w arszaw sk iego  g im nazjum  
W acław  B o ja rsk i p rzes ła ł m u sw oje w ie r­
sze i u tw o ry  do oceny, odpow iedzia ł życz­
liw ie  i pop rosił o p rzy s łan ie  dalszych. W 
m łodym  chłopcu dostrzeg ł p isarz  ta le n t i po ­

stan o w ił m u  pom óc. O tych  p ierw szych  su k ­
cesach W acław  B o ja rsk i w spom ina ta k : „Od 
p. K o rn e la  M akuszyńsk iego  dosta łem  znów 
w iadom ość. O dsyła  m i rękop is i ... każe 
p rzysłać  sobie w  je s ien i coś m ającego  ok. 
250 w ierszy. B a, żeby się  łia  tym  kończyło. 
O b iecu je  m i h o n o ra riu m ! Nie, żeby się św ia t 
w alił, m uszę zacząć p isać na  dobre  i do j e ­
sien i stw orzyć coś n a p ra w d ę  godnego d ru ­
ku".

N iestety , był to  już  lipiec 1939 r. Z bliżała  
się w o jna . Z najom ość W. B o jarsk iego  z K. 
M akuszyńsk im  p rz e trw a ła  ok res w rześn ia  
1939 r. i połow ę ro k u  1941.- W iadom o, że 
m łody chłopiec odw iedzał p isa rza  w  czasie 
ob lężen ia  W arszaw y. K o n tak t ten  w ygasł 
dopiero  w  ro k u  1941, gdy W. B o ja rsk i zaan ­
gażow ał się w  b ieżącą dzia ła lność  k o n sp i­
racy jn ą . T rzeb a  przyznać, że K. M akuszyń ­
ski nie pom ylił się. T a le n t li te ra c k i W. Bo­
ja rsk ieg o  rozw in ą ł się już  w  pe łn i w  cza 
sie okupacji. Ju ż  w  roku  1942 W acław  B o­
ja rsk i, T adeusz  G ajcy  i Z dzisław  S tro iń sk i 
zaczną  w ydaw ać  k o n sp iracy jn y  m iesięczn ik  
„Sztuka  i N aród". N a łam ach  p ism  po d ­
ziem nych  coraz częściej u k azyw ały  się p ra ­
ce W. B o jarsk iego : now ele, liryk i, proza, 
a rty k u ły  publicystyczne. N iestety , w  m aju  
1943 r. W. B o jarsk i, re d a k to r  m iesięczn ika  
zginął od ku li w roga, na  u licach  ok u p o w a­
nej W arszaw y. S tało  się to w  d n iu  cz te rech- 
se tne j roczn icy  śm ierc i M iko ła ja  K opern ika . 
T adeusz G ajcy, Z dzisław  S tro iń sk i o raz  W a­
cław  B o jarsk i, trze j do sza leń stw a  odw ażni 
żo łn ierze A K  złożyli u stóp p om nika  b ia ło - 
czerw one kw iaty ... A k cja  ta  zakończyła się

trag iczn ie , W. B o ja rsk i ciężko ran n y , u m arł 
w  szp ita lu  w k ilk a  dn i później. E chem  tych 
w ypadków  był dokonany  n a z a ju trz  po zo r­
gan izow anej przez B o jarsk iego  ak c ji zapis w 
„K ron ice  la t  w o jny  i o k upac ji"  L ud w ik a  
L andau . P od d a tą  26 m a ja  1943 r. czy tam y 
tam  m .in .: „ J a k  się okazuje , ju b ileu sz
śm ierc i K o p e rn ik a  uczcili n ie  ty lko  N iem cy
— n a  pom niku  K o p ern ik a  w  W arszaw ie  zło­
żono w ieńce ze w stęgam i b iało -czerw onym i, 
okup ione to je d n a k  było k rw aw y m i o f ia ra ­
mi. A le o fia ry  p rzynosi te ra z  każdy  dzień".

P rzez  d ług ie  la ta  n ie  w y daw ano  u nas 
książek  M akuszyńskiego. M ało tego, decyzją  
M in is te rs tw a  O św iaty  w ycofano n a w e t te 
p rzed w o jen n e  w y d an ia  ze szkolnych  b ib lio ­
tek. D opiero w  początkach  la t  sześćdziesią­
tych  w iele  zm ien iło  się n a  lepsze. „ Isk ry ” 
oraz „N asza K s ię g a rn ia ” w znow iły  „A w an ­
tu rę  o B asię”, „B ezgrzeszne la ta" , „P an n ę  z 
m o k rą  g łow ą" oraz  „S za tan a  z siódm ej k la ­
sy’. N iek tó re  z n ich  dostrzeg ł rów nież  F ilm  
Polski. N atom iast w  pod ręczn iku  szkol­
nym  pt. „Po lska  L ite ra tu ra  W spółczesna” 
R yszarda  M atuszew skiego  o K orne lu  M a­
kuszyńsk im  n ie  m a n aw e t n a jm n ie jsze j 
w zm iank i. N a to m iast au to r sporo m iejsca  
pośw ięca J a n in ie  P o raz iń sk ie j i Jan o w i 
B rzechw ie. N ie k w estio n u jąc  w ie lk ich  za­
sług, jak ie  w yżej w y m ien ien i p isa rze  w n ieśli 
d la  po lsk ie j l i te ra tu ry  dziecięcej, tru d n o  nie 
zauw ażyć, że K orne l M akuszyński by ł p i­
sarzem  b a rd z ie j w szechstronnym , b ard z ie j 
do irzałym . C zytali go bow iem  w szyscy — nie 
ty lko  dzieci.

T w órczość d la  m łodzieży w ym aga od p i­
sa rza  ta le n tu  szczególnego ro d za ju  i je s t 
dz iedz iną  l i te ra tu ry  m a ją c ą  zarów no  sw oje 
ok reślone  p ra w a  i rygory , ja k  i sw o ją  od­
rę b n ą  p rob lem atykę .

A te  w szystk ie  w alo ry  n ie  były obce a u ­
to row i „A w an tu ry  o B asię”. W arto  w ięc 
dodać, że pow ieści K. M akuszyńsk iego  do­
czekały  się w reszcie  na leżn e j im  rang i. K ra ­
kow skie  W ydaw nictw o  L ite rack ie  p rzygo to ­
w ało i re a lizu je  ed y c ję  w szystk ich  dzieł p i­
sarza , k tó ry  ta k  u kocha ł dzieci i m łodzież 
i sw oje Z akopane... W arto  w ięc ró w n ież  w 
30-tą  roczn icę śm ierc i p is a rz a  p rzypom nieć 
Jego  życiorys.

K orne l M akuszyńsk i u rodził się w  S try ­
ju , w' daw n y m  w o jew ództw ie  lw ow skim , w 
rodzin ie  zaw odow ego w ojskow ego. D eb iu to ­
w a ł już w e lw'ow’sk im  g im naz jum , za s p ra ­
w ą  sam ego Ja n a  K asprow icza , gorącego 
o ręd o w n ik a  p ierw szych  w ierszy  m łodego 
K ornela . U kończył n a s tęp n ie  w 'ydział filo lo ­
giczny U n iw ers ty te tu  J a n a  K az im ierza  w e 
L w ow ie. Ju ż  w tedy  w iód ł życie bardzo  in ­
tensywnie, dzieląc je  m iędzy  red ak c je  i te a tr , 
p isząc nocam i po p rem ierze  recenz je  do p o ­
ran n y ch  dzienn ików . Po p ierw szej wro jn ie  
św ia tow ej był k ró tk o  k ie ro w n ik iem  T ea tru  
Po lsk iego  w  K ijow ie  po tem  w róc ił do k r a ­
ju , p rzen iósł się do W arszaw y  i zaczął p i­
sać. B ył p isa rzem  o w szechstronnych  za in ­
te reso w an iach , a le  o tw órczości d la  dzieci 
i m łodzieży na  początku  sw ej p isa rsk ie j d ro ­
gi n ie  m yśla ł zupełn ie . P isa rz , pom im o n ie ­
sp rzy ja jącego  k lim a tu  d la  jego  tw órczości, 
n igdy n ie  w ypuszczał p ió ra  z rąk . W ciąż 
snu ł now e p ro jek ty  — w 'ciąż chcia ł pisać 
coś b ard z ie j now ego, o ryg inalnego . Z m arł 
d n ia  31 lip ca  1953 r . w  Z akopanem .

W iadom ość o Jego śm ierc i lo tem  b ły sk a ­
w icy rozeszła  się po całe j Polsce. N a jb o le ś­
n iej chyba je d n a k  p rzeży li odejście p isa rza  
m ieszkańcy  Z akopanego , d la  k tó rych , ja k  sa ­
m i m ów ili —i ' pan  K ornel był uosob ien iem  
d o b ra  i zw ykłej ludzk ie j życzliw ości, k tó ­
re j ta k  bardzo  b ra k  w spółczesnem u czło­
w iekow i.

P ogrzeb  p isa rza  s ta ł się w ie lk ą  m an ife s ­
tac ją , n ie  ty lko  m ieszkańców  Z akopanego. 
N ie zab rak ło  na* n im  rów n ież  n a jw ie rn ie j­
szych jego czy te ln ików  — dzieci i m łodzie­
ży, d la  k tó ry ch  p isa ł zaw sze sercem .

CZESŁAW BUJNIK
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Pomniki warszawskie

POMNIK 
ADAMA MICKIEWICZA

(...) W te m  —  oto przed  o czym a  m e m i  —

czy  to  opar k rw i  du chem  w y try s n ą ł  spod z iem i
i sk r ze p n ą w szy  w  posągu, na p łom ien iu  zorzy
trw a , aż w stan ie  i zagrzmi, i lud y  po trw oży?
W zn io s łem  oczy: p rzede  m n ą  stał On, w ieszcz  sp iżow y,  
kró l ostatni, z  zachodn im  s łońcem  w okó ł głowy.

(Jerzy  Ż uław ski)

W ro k u  bieżącym , w  w ig ilię  
Bożego N arodzen ia  a w  roczn i­
cę u rodzin  P o e ty  m in ie  85 la t 
od chw ili, gdy n a  K rakow sk im  
P rzedm ieśc iu  s tan ą ł pom nik  
A dam a M ickiew icza.

Z bliżał się ro k  1898. N aród 
polski, c ierp iący  pod zaboram i, 
nie zapom niał o se tne j rocznicy 
u rodzin  w ieszcza. R ocznica ta ­
ka, i to rocznica u rodzen ia  jed ­
nego z najw iększych  geniuszów  
poetyck ich  P o lsk i i  całego św ia ­
ta, w  n o rm aln y ch  w a ru n k a c h  
obchodzona by łaby  na  pew no  w 
sposób n iezw y k le  uroczysty , u 
św ietn iono  by ją  w ie lom a u ro ­
czystościam i k u  czci poety, u p a ­
m iętn iono  licznym i p u b lik ac jam i
— nie m ów iąc o w y d an iu  sa ­
m ych dzieł M ickiew icza, uw iecz­
niono odsłonięciem  p a m ią tk o ­
w ych tab lic  i pom ników .

T ak , lecz tym czasem  d la  P o l­
ski całe j, a d ia  W arszaw y  szcze­
gólnie n a s ta ły  najc ięższe  czasy 
te r ro ru , w  k tó rych  o w szystk ich  
tych u roczystościach  — a zw ła­
szcza o pom nikach  — n ie  śm ia ­
no m arzyć. Od ro k u  1830 bo­
w iem , gdy dzięki osobistym  s ta ­
ran iom , a także  funduszom  ks. 
S tan isław a  S taszica, udało  się 
zrea lizow ać pom nik  M ikołaja  
K o pern ika , żaden  inny  — ani 
poety, an i b o h a te ra  narodow ego
— n ie m ógł tu  s tanąć . D opiero 
pod koniec X IX  w. w y ją tk o w a  
okazja  i zbieg szczęśliw ych oko- 
lcczm ści pozw oliły  pod jąć  s ta ra ­
nia o w zniesien ie  pom nika  A d a­
m a M ickiew icza.

O bchody se tn e j rocznicy  u ro ­
dzin M ickiew icza sygnalizow ane 
by ły  przez p ra sę  w arszaw sk ą  już 
od początku  1897 r. W ysuw ano 
różne propozycje  (w ydanie  dzieł, 
p u b lik ac je  pośw ięcone poecie, u ­
fu n d o w an ie  s ty p en d iu m  jego 
im ienia) — długo om ija jąc  je d ­
n a k  tę  p ropozycję , k tó re j re a li­
zacja, będąca  od daw n a  p ra g n ie ­
n iem  w szystk ich  Po laków , s ta n o ­
w iłaby  n a jb a rd z ie j w idom y  znak 
ho łdu  d la  poety , a m ianow icie 
idei budow y pom nika. O koliczno­
ści tym czasem  w y d aw ały  się 
sp rzy jać  w ysto sow an iu  tak ie j 
propozycji. O to bow iem  od cza­
su, gdy na tro n ie  zasiad ł M iko­
ła j II, ucisk  po lityczny  zelżał 
nieco, na  m iejsce słynnego  z o­
s try ch  rządów  O sipa H u rk o  po ­
w o łany  został książę A lek san d er 
Im erty ń sk i, dopuszczający  p ew ­
ne u lg i w  dziedzinie k u ltu ry .

T r a f n i e  o c e n i w s z y  t ę  s y t u a c j ą ,  w a r ­
s z a w s k i  , ,G ł o s ”  w y s t ą p i ł  13 l u t e g o  z
p ro pozycją  w zniesien ia  w  W arszaw ie 
pom n ik a  A dam a M ickiew icza. Odzew 
na te p ropozycję  b y ł en tuzjastyczny . 
P oniew aż zaś  czasu  n a  ew en tu a ln ą  
rea lizac ję  było  b ardzo  m ało , n ie ­
zw ykle m ocno zaangażow any  w  tę  
sp raw ę H en ry k  S ienkiew icz ju ż  25 
lu tego zap rosił g rono  w y b itn y ch  o-

P o s t a ć  M ic k i e w i c z a

byw ateli w a rszaw sk ich  na  n arad ę , 
by  ja k  n a jszybcie j w szcząć odpo­
w iedn ie działania.

U k o n sty tu o w a ł się  w ięc  K om itet 
budow y pom nika , w  sk ład  k tó rego  
w eszli m .in .: F e lik s Czacki.. L udw ik  
G órsk i, W ojciech G erson. H en ry k  
S ienkiew icz, książę  M ichał R adziw iłł. 
K om itet ów. pod p rzew odnictw em  
ks. M ichała R adziw iłła, z H enryk iem  
Sienkiew iczem  ja k o  w iceprezesem  
m iał po  u zy sk an iu  od g en e ra ł-g u b e r-  
n a to ra  zezw olenia p rzy stąp ić  do r e a ­
lizacji pom nika. Z ezw olenie to  u zy ­
sk a n o  ju ż  19 kw ietn ia , a  H en ry k  
S ienkiew icz, będący  duszą  całego 
przedsięw zięcia , p rzy stąp ił w raz  z 
pozosta łym i cz ło n k am i k o m ite tu  do 
energ icznych  działań .

T a k  w ięc 24 m a ja  o pub likow ano  
ap e l w zy w ający  do sk ła d ek  na  b u ­
dow ę pom nika . N adchodziły  o n e  z 
całego k ra ju  i z zag ran icy . N ad sy ­
łano  je  zbiorow o i  indyw idualn ie , 
im ienn ie  i anoniom ow o. T en  w spó lny  
ceł z jednoczy ł ca ły  n a ró d  i po ruszy ł 
m asy  ludow e. N iezw ykłym , godnym  
odno tow an ia  fak tem  by ły  d robne, a le  
m asow e sk ład k i ro b o tn ik ó w  i  ch ło ­
pów . W obec tak ie j p o sta w y  spo łe­
czeństw a ju ż  14 lipca fu n d u sz  osiąg­
nął dozw oloną w ysokość  200 ty s. r u ­
bli.

N ależało  zatem  ja k  n ajszybcie j 
p rzy stąp ić  do rea lizac ji. Z adan iem  
p ierw szorzednej w ag i by ł w y b ó r a u ­
to ra  pom nika . K om itet M ickiew iczow ­
sk i ju ż  8 m a ja  dokonał w y b o ru  m ię­
d zy  P iu sem  W elońskim  a  C yprianem  
G odebsk im  — n a  k o rzyść  tego  o s ta t­
n iego. P iu s  W eloński. b a rd z ie j zn a­

n y  w  Po lsce i p re fe ro w an y  przez o ­
p in ię  pub liczną, n a leżał co p raw d a  
do n a jb a rd z ie j re p re z e n ta c y jn y c h  w  
k ra ju  tw órców , odnoszących  liczne 
sukcesy , a le  C y p rian  G odebski, u ro ­
dzony  i szczególnie czynny  w e F ra n ­
cji, na leżał tam  do tw órców  w y so ­
ko cen ionych , zw łaszcza w  dziedzi­
nie rzeźby  p om nikow ej. Od 1877 r. 
był członkiem  A kadem ii F ra n cu sk ie j, 
a w  czerw cu  1889 odznaczony Legią 
H onorow ą.

W ybór G odebskiego w yw ołał 
oczyw iście w  W arszaw ie w iele  
k o n tro w ers ji, m im o, że do cze­
kającego  go zadan ia  był p rzygo­
tow any  b ard z ie j w ie lo s tro n n ie  i

Głowa poety 
— ocalały fragm ent pom nika

m iał w iększe dośw iadczenie. Nie 
w d a jąc  sie w  o s tre  polem iki, czę­
sto  zdobione w ycieczkam i osobi­
stym i, część p ra sy  ap e lo w ała  je d ­
n ak  o p o w strzy m an ie  się  od 
k o m p ro m itu jący ch  sporów , m o­
gących zaszkodzić sp raw ie  pom ­
nika. Dziś, ocen ia jąc ten  w ie lk i 
spór „k lasy k ó w ” (zw olenników  
W elońskiego) z „now oży tn ikam i ’ 
(s tronn ików  b ard z ie j rea lis ty cz ­
nego G odebskiego), k tó ry  p o b u ­
dzał w ów czas n a jtęższe  um ysły , 
trzeba  zdać sobie sp raw ę, że w 
ów czesnych w a ru n k ach  w zn ie­
sien ie  tego po m n ik a  było is to t­
nie sp raw ą  n aro d o w ej w agi i 
jed y n ą  d la  spo łeczeństw a m ożli­
w ością zam an ife s to w an ia  p a tr io ­
tyzm u.

T ym czasem  je d n a k  decyzja za­
pad ła , a C yp rian  G odebski od­
niósł się do n ie j — m im o n ie ­
p raw dopodobn ie  k ró tk iego  te r ­
m inu  — z zapałem , p rzyg o to w u ­
jąc  p ie rw sze  szkice i ry sunk i. 
K om ite t tym czasem  w yb ie ra ł 
m iejsce, w  k tó ry m  m iał s tan ąć  
pom nik, i spośród  trzech  m ożli­
w ości: p lac Z ielony (obecnie D ą­
brow skiego), W areck i (obecnie 
P o w stań có w  W arszaw y) i na 
K rak o w sk im  P rzedm ieśc iu  n a ­
przeciw  T ręb ack ie j — zdecydo­
w ał się n a  tę  o sta tn ią . R ozpo­
częto  p ra c e  a d ap ta cy jn e , ja k  u ­
sunięcie  is tn ie jące j tam  fo n ta n ­
ny i p rzygo tow an ie  m iejsca pod 
pom nik.

K om ite t zw rócił się do G odeb­
skiego z p ro śb ą  o p ro je k t p o m ­
n ika  „prostego  w  pom yśle”, „bez 
fig u r a lego rycznych”. 28 czerw ca, 
po p rzeana lizow an iu  k ilku  przede 
staw ionych  w ersji, k o m ite t za­
ap ro b o w ał jego zasadniczą k o n ­
cepcję.

G odebsk i k ilk a k ro tn ie  jeszcze 
p rzy jeżdża ł do W arszaw y i p rzed ­
s taw ia ł szkice, fo tog rafie  i m a ­
łe m odele  pom nika. K om itet, w  
k tó ry m  uczestn iczy li p rzecież 
rzeźb iarze, budow niczow ie i m a ­

larze, analizow ał w szelk ie  szcze­
góły, tak ie  ja k  poza, gest, pozy­
c ja  r ą k  i nóg, ubiór, fason  p łasz ­
cza narzuconego  na  ram iona 
poety.

W reszcie, po p rzed s taw ien iu  do 
ak cep tac ji ks. Im e rty ń sk i em u, 12 
p aźd z ie rn ik a  z k an ce la rii gene- 
ra ł-g u b e rn a to ra  nadeszło  zezw o­
len ie  na budow ę. P o  p rz e d s ta ­
w ien iu  p ro je k tu  op in ii pu b licz ­
n e j spory  ucichły , p ra sa  oceniły 
go na ogół bardzo  p rzychy ln ie  
lub  p rzy n a jm n ie j pozytyw nie.

7 w rześn ia  podp isano  z G odeb­
skim  um ow ę n a  w y k o n an ie  pom ­
nika, został w ięc ty lk o  m niej 
w ięcej ro k  czasu  i p race  ru sz y ­
ły  pe łn ą  pa rą . Na cokół — za 
ra d ą  G odebskiego — postanow io ­
no użyć g ra n itu  w łoskiego, s ta ­
tu a  o w ysokości 4,5 m. od lana 
zosta ła  z b rązu  w  w arsz tac ie  P. 
Id p p i w P isto i, w e W łoszech, o­
zdobne k ra ty  w okół pom nika  
w ykonał w g p ro je k tu  Z. C h rza­
now skiego zak ład  S. Z ieleziń- 
skiego w  W arszaw ie.

W rok  po p o d p isan iu  um ow y,
15 w rześn ia  1898 r. fig u ra  M ic­
kiew icza znalaz ła  się w  W arsza­
w ie, a w  dw a dn i późn iej, 17, 
s ta ła  ju ż  na  cokole.

U roczystość odsłonięcia po m n i­
k a  w ym agała  now ych  zabiegów  
K om ite tu , a szczególnie H en ry k a  
S ienkiew icza. N ieste ty , p rog ram  
K om ite tu , p rzew id u jący  m ow ę 
p rezesa  ks. M ichała R adziw iłła, 
p rzem ów ien ie  S ienkiew icza, po ­
św ięcen ie  pom nika  przez a rc y ­
b iskupa w arszaw sk iego , n ie  u ­
zyskał zezw olenia. U roczystość 
ograniczyć się m ia ła  do „po­
św ięcenia pom nika  przez k się­
d za” p rzy  udz ia le  jed y n ie  za­
proszonych 10 tys. osób. K om i­
te t zdecydow ał — d la  dobra 
sp raw y  — poddać się rozpo rzą­
dzeniom  w ładz.

T ak  w ięc 24 g ru d n ia  rano , w  
obecności córk i poety , p an i M arii 
G óreck iej, n a  znak  dany  przez 
C y p rian a  G odebskiego zasłona 
sp o w ija jąca  postać  w ieszcza o­
pad ła  przy  dźw iękach  m odlitw y 
M oniuszki. „T łum y m ilcząc ob­
naży ły  głow y (...) ks. p ra ła t  Sie- 
miec odczyta ł m od litw ę  (...) i po­
k rop ił ziem ię, pom nik  i głow y 
zebranych . B yła to  cerem onia 
bardzo  u roczysta  i m ilcząca.”

Od te j chw ili pom nik  A dam a 
M ickiew icza s ta ł się m a n ife s ta ­
cją i sym bolem  idei w alk i o w ol­
ność i now y p o rządek  społecz­
ny, p a tro n u ją c  w szelk im  ruchom  
narodow ym  i rew o lu cy jn y m  po­
czynającym  się w  W arszaw ie.

W  w olnej Polsce, choć w ciąż 
pozostaw ał sym bolem  w alki, 
w ie lka  jego ro la  p rzygasła . A le 
był — i choć czasem  oceniano 
go b ard z ie j niż k iedyś k ry ty c z ­
nie, gdy w  k rw aw y ch  la tach  o­
k u pac ji zburzony  znikł, a pozo­
s ta ł ty lko  p u s ty  cckół — okaza­
ło się, jak  bardzo  je s t zw iązany 
z W arszaw ą i W arszaw iakam i. 
M usiał pow rócić — i pow rócił, 
jako  trzeci w  zniszczonej w o jną  
W arszaw ie. D rug ie  jego odsło­
nięcie, po w ie lu  tru d a c h  poszu­
k iw ań  i rek o n s tru k c ji, k tó ry m  
często pom agał los i p rzypadek , 
jak  na  p rzy k ład  p rzy  znalez ie­
n iu  p ły ty  z nap isem  „A dam ow i 
M ickiew iczow i — R odacy” czy 
o ryg ina lnych  kloszy od k a n d e la ­
b rów  — odbyło się na  zakoń­
czenie R eku  M ickiew iczow skiego
15 styczn ia  1950 roku .

A dam  M ickiew icz pow rócił do 
W arszaw y  — na dobre  i złe 
chw ile.

ELŻBIETA DERELKOWSKA
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„Chciałem, że b y  to był p ra w d z iw y ,  s tary  człowiek, p ra w d z iw y  
chłopiec, p ra w d z iw a  ryb a  i p r a w d z iw y  rek in .  Jeśli  m i  się to udało, 
jeśli są praw dz iw i ,  oznacza to bardzo wiele. N a jtru d n ie j  jes t  s tw o ­
rzyć  coś napraiodę praw dziw ego ,  m o że  n a w e t  pra icdziw szego  od 
p r a w d y ”.

(E. H em ingw ay, „T im e”, 13 g ru d n ia  1954)

Dla w ielu  p isarzy  m orze je s t tym . co pozw ala  odsłonić g łęboką 
p raw d ę  o człow ieku i w szechśw iecie. T am  człow iek o d n a jd u je  sw oje 
p rzeznaczen ie  i sw o ją  tożsam ość, tam  w y stęp u je  ona w fo rm ie  u d ra -  
m aty zo w an ej i w yk ry sta lizo w an e j. P ra w d ę  tę  jed n ak  o d n a jd u je  ty l­
ko w tedy , gdy je s t zaangażow any , uczestn iczy  w  życiu m orza. T ak ą  
ideę m orza  m usia ł m ieć rów nież  E rn es t H em ingw ay  tw o rząc  sw oje  
a rcydz ie ło  „S ta ry  człow iek f. m o rze”.

D la S an tiago , b o h a te ra  te j pow ieści, ocean n ie  je s t zw ykłym  te ­
renem  ek sp lo a tac ji, ta k  jak  d la  m łodszych rybaków , lecz p rzed ­
s taw ia  pew n ą  osobow ość, k tó ra  w  jego rozum ien iu  w inna  być roz­
w ażana  w  k a teg o riach  kobiecości. M orze je s t kobiece, bo je s t n ie ­
o k iełznane, bo je s t zarazem  ła sk aw e  i o k ru tn e . Co w ięcej, zaw iera  
w sobće ty le  życioda jnych  e lem en tów  i ty le  m ożliw ości, ile  m ity  
p rzy p isu ją  kobiecie. J e s t tak  g łębokie, że m orze u k ry ć  w  sw oich 
g łęb inach  w ie lką  rybę, o jak ie j n ik t nigdy n ie  słyszał i k tó re j n ik t 
n igdy  nie w idział, ry b ę r k tó rą  S an tiag o  w  końcu  zn a jd u je . J e s t  ta k  
szerokie, że s ta ry  człow iek może zapuścić się w re jo n y , gdzie n a ­
po tyka  i p o zna je  n iepoznaw alne  i n ieznane  ta jn ik i rzeczyw istości. 
I tak  rozległe, że s ta ry  człow iek może na n im  p rzeżyć w ieczność.

Pow ieść zaczyna się od zdan ia : „Był s ta ry m  człow iekiem , k tó ry  
łow ił ryby  w  G o lfsz trcm ie  p ły w ając  sam otniie łodzią”. Oczywiście, 
że jego sam otność  w y n ik a  z konieczności, ja k ą  stw orzy ły  w a ru n k i 
zew n ętrzn e : jego na jlep szy  i jed y n y  tow arzysz  M anolin, m usia ł go 
opuścić na  rozkaz ojca, k tó ry  stw ierdził, że s ta ry  je s t n a jg ro ź n ie j­
szym  pechow cem , skoro  przez  m iesiąc nie złow ił an i jed n e j ryby. 
Jed n ak że  w  głębszym  sensie sam o tność  sta rego  człow ieka je s t n a ­
tu ra ln a  ,i logiczna, gdyż postanow ił on w yruszyć  na  połów  w  „d a le ­
k ie  re jony", aby  spełn ić  zadan ie, „do k tó rego  się u rodził" , co sobie 
raz  po raz  ś lu b u je  w  trak c ie  sw ej m orsk ie j w ypraw y . A n ieb łahe  
to ślu b y  dla ry b a k a  jego pok ro ju , gdyż cała godność, cała chw ata  
s ta reg o  człow ieka zależeć będzie  od tego, czy dobrze w ykona  sw o­
je  zadan ie. Bez w zględu  na  to, jak  ciężkie p róby  i c ie rp ien ia  go 
czekają , m usi się spełn ić  jego p rzeznaczenie , tym  sam ym  w ięc ów

a k t spe łn ien ia  s ta je  się czym ś w  rodza ju  ry tu a łu . K ażdy człow iek 
m a w -asne pojęcie o sw oim  p rzeznaczen iu  i to, czego m a dokonać, 
m usi zrobić sam  i dla sam ego siebie. N ik t inny  n ie  je s t w  s tan ie  
lego zrobić ł  n ikom u nie w olno uczestn iczyć w  ty m  ry tu a ln y m  p ro ­
cesie. Je s t to rodzaj ob rząd k u  re lig ijnego , w  k tó rym  pojedyncza 
ludzka  is to ta  m usi spełn ić  sw oje  św ię te  posłann ic tw o . W znoju  i t r u ­
dzie, zm agając  się z p rzeciw nościam i, s ta ry  człow iek ża łu je , że nie 
m t przy  sobie chłopca, k tó ry  by m u pom ógł, lecz to  m u n ie  jes t 
dane, sam  m usi znieść sw oją  dolę, aby spełniło  się jego p rzeznacze­
nie. I e to  ocean s ta je  się m iejscem , gdzie s ta ry  człow iek w  pościgu 
za rybą  o d n a jd u je  w łasną  tożsam ość.

O znajm iając , że w yp łyn ie  „da leko '’ S an tiago  czuł się pew nie, gdyż 
był to dzień osiem dziesiąty  p ią ty , a w ięc d la  n iego dzień szczęśliwy. 
Z ap rw iad a ł się  też  pogodnie. D aleko n a  m orzu  u d a je  m u się n a ­
reszcie złow ić w ie lką  rybę. A le dop iero , gdy ry b a  pociągnęła  go 
za so’’ą d a le j na ocean, dostrzega, jak  b ardzo  je s t duża. N igdy 
..nie w idział nic w iększego, p iękniejszego, b ard z ie j spokojnego  i s z la ­
ch e tnego ’’ ja k  ta  ryba. I w  m iarę  ja k  z n ią  w alczy, w z ra s ta  jego 
szacunek d la  je j w ielkości i godności. K ocha rybę, jak  się kocha 
b ra ta , a  je d n a k  zdecydow any je s t ją  zabić. D ecyzję tę  i całe póź­
n iejsze dzia łan ie  d y k tu je  m u poczucie jego p rzeznaczen ia . O piera 
s.ę na  n iezłom nym  p rzekonan iu , że m usi dow ieść, „co człow iek 
p o tra fi i co człow iek może w y trzym ać", a tak że  spełn ić  to, „do 
czego się u ro d z ił”.

W m iarę, jak  w ą tek  się rozw ija , jaśn ie jszy  się s ta je  p raw dziw y  
sens dążenia  starego . R yba na h ak u  p rz e s ta je  ju ż  być ty lko  p rzed ­
m io tem  fizycznym . Z aczyna sym bolizow ać coś, co należy  do innej 
dzrsdziny  by tu . To już je s t dośw iadczen iem  now ym  d la  San tiago , 
k tó ry  ty le  długich lat. spędził na  łow ien iu  ryb. D opóki n ie  zobaczył 
sw oje j ryby , n igdy n ie  w idzia ł ani nie słyszał o ryb ie  ta k  w ielk iej 
i p ięknej. I uw aża, że „sądząc po je j postępow an iu  i w ie lk ie j god­
ności n ik t nie je s t w art, żeby ją  je ść ”. M ądrość i d ług ie  la ta  d o ­
św iadczen ia  sta reg o  człow ieka o k azu ją  się bezużyteczne, gdyż to  n o ­
w e przeżycie  s ta n o w : sp o tk an ie  z czym ś, co w yk racza  poza „ k ra ń ­
cow e sy tu a c je ” fizycznego, doczesnego b y tu , ograniczonego z n a tu ry  
rzeczy przez skończoność i czas. D latego w łaśn ie  s ta ry  przez cały 
czas p rag n ie  dzielić sw ój los z rybą. S an tiag o  uw aża, że „n iew art 
j-rst je j je ść”, lecz s ta ra  się ją  zabić. M usi ją  zabić, bo to je s t ro ­
dzaj o fiary  d la  dokonan ia  się ry tu a łu , a o fia ra  jes t ab so lu tn ie  ko­
nieczna, aby  odrodzić się poprzez  śm ierć. D la tego celu  jedno  z n ich  
i r u s i  um rzeć. M oże n aw e t oboje. S ta rzec  w oła w ięc: „P rzy jd ź  i za ­
bij m nie. W szystko m i jedno , k to  kogo zab ije ”. A d a le j: „G dybym  
był holow ał za sobą, n ie  by łoby  w ątp liw ości. N ie by łoby  je j też, 
gdyby m a r lin ^ le ż a ł w  łodzi, pozbaw iony  całego d osto jeństw a ...” . 
N iechże m n ie  ciągnie, jeżeli m u się ta k  podoba. W ziąłem  nad  n im  
górę ty lko  podstępem ...” J a k  w idać z ty ch  słów , pościg S an tiag o  s ta ł 
się te raz  dążen iem  — dążen iem  do zespolen ia  się z czymś, czego 
an i on, an i n ik t inny  n ig d y  n ie  w id z ia ł an i n ie  m ógł zobaczyć. T eraz 
już w szystko  jedno, k tó re  z n ich  um rze , skoro  jem u  udało  się to 
osiągnąć. U dało się ,' śc igający  i ścigany  zespolili się w  jedno. P rz e ­
m ijan ie  zespoliło się z w iecznością.

Nie zm ienia  to jed n ak  fak tu , że S an tiago  należy  do czasu  p rze ­
m ijającego . M usi zap łac ić  za to, co zrobił i co o trzym ał. Ju ż  na 
początku  pow ieści w yczuw am y trag iczn ą  n u tę  w  jego słowSch, gdy 
m ów ił chłopcu, że zam ierza  w ypuścić  się „da leko” n a  połów . W r e ­
jon ie  m orsk im , w  k tó ry m  w ziął na  h a k  w ie lk ą  rybę, n ie  znajdz ie  
żadnego innego  ry b ak a , a p o jm u jąc  rzecz b ard z ie j sym bolicznie, 
je s t to te ren , n a  k tó ry  żadna  ziem ska is to ta  n ie  m a w stępu . N ie­
w ażne, czy popełn ił ten  czyn św iadom ie, czy nie. P rzek roczy ł g ran ice  
określonej, n iedoskona łe j ludzk ie j n a tu ry .

S ta ry  człow iek zapuścił się „zbyt d a lek o ”, częściowo z w iny  s a ­
m ej ryby , k tó ra  pociągnęła  za sobą łódź z ry b ak iem  na  środek  ocea­
nu. A to, że ją  zabił „ tak  d a lek o ” je s t bardzo  p ro s te ; n ie jego to  
w ina , że się u rodził ry b ak iem  i że nic na  to  n ie  m oże poradzić. 
S an tiago  m usi zap łac ić  za sw oją  chw ałę. W tej dw udziestow iecznej 
pow ieści n ieu b łag an a  sp raw ied liw ość  p rzy b ie ra  postać  rek inów . D o­
konaw szy  w ielk iego  czynu, zespoliw szy się z w iecznością, s ta ry  czło­
w iek  zw raca  sw ą  łódź k u  lądow i, ta m  gdzie czeka go doczesność, 
darem ność  i. gdzie w szystko  je s t w iadcm e. W tedy  w łaśn ie  m usi 
s taw ić  czoło groźnem u w rogow i — rek in o m . R ek in y  jak b y  p o s ta ­
now iły  n ie  dopuścić do tego, by s ta ry  człow iek sw ą  n ag ro d ę  za 
w a lk ę  zab ra ł z n ie tyka lnego  te ren u . R ek iny  p e łn ią  tu  n ie jako  ro lę  
bóstw  pogrzebow ych, rozgn iew anych  św ię tok radczym  zam iarem  s ta ­
rego, k tó ry  chce pokazać n ie  po zn aw aln ą  tw a rz  tym  ze św ia ta  do­
czesnego. R adość go w p ro st ro zp ie ra ła , gdy  zan u rzy ł się w  o tch łań  
w ieczystego „ te ra z ”. Po chw ili tak ie j radości S an tiago  uśw iadam ia  
sobie sw o je  tru d n e  położenie. Ż yje w  czasie. A czas p row adzi do 
śm ierc i i zniszczenia. Svm bol tego „czasu” to rek iny . S ą one w cie­
len iem  „żarłocznego czasu ” i S an tiago  p rzek o n u je  się w  końcu  tak  
ja k  S h akespeare , że nic się n ie  ostan ie  sierpow i czasu. M usi te raz  
poznać p raw d ę  ludzk ie j egzystencji. M ówi do ryby : „N ie po w in ie ­
nem  był w yp ływ ać ta k  daleko, rybo... A ni ze w zg lędu  na  ciebie, 
an i na sieb ie  sam ego. Ż a łu ję , ry b o .” W idzi, że p rzek roczy ł sw oje  
ograniczone u p raw n ien ia  i te raz  m usi ponieść konsekw encje .

S an tiago  w szakże nie je s t „p o k o n an y ”, m im o że, ja k  sam  p rz y ­
znaje , został „pob ity ’ , gdyż pogw ałcił św ię te  p raw a. O św iadcza, że 
n ic  go n ap raw d ę  n ie  pokona, a ty m  razem  ty lko  w y p ły n ą ł „za d a ­
lek o ”. N auczył się „c ie rp ieć” i poznał już p raw d ę , w ięc k a rą  za 
jego  grzech je s t u tr a ta  o sta teczn e j tożsam ości w  św iecie  w ieczystym . 
S an tiag o  cierp iąc, w iele  nauczy ł się podczas k ilk u d n io w e j w y p raw y  
m orsk iej i te raz  m oże w y d aw ać  sąd  nad  n iezg łęb ionym  ludzk im  by­
tem  i p rzeznaczen iem  człow ieka: „w yp łynął za da leko” . Jego  p o ra ż ­
k a  okazała się zw yciestw em .

EWA STOMAL
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— dz ieciom

„ B o  m odlitw a ty lko  zdoła  
M yślom  skrzydła dać anioła...”

(Witor Gom ulicki)

(fragmenty)

Ż e m  C iebie  w spom niał dziś, Najświętsza Panno,  
B ęd zie  m i w szelka  darowana wina  
I sp okój gwiazdą m i rozblyśnie ranną 
Po nocy, która płacze i przeklina.

N aucz m odlitw y serce m o je  m łode
N a głód w skazując pragnień, w spo m nień chłostę,
0  je d n y m  bow iem  marzy w snów pogodę:
O to chce szczere być i chce być proste.

S p o jr z y j  w m e serce, N ajjaśn iejsza Pani,
1 choć przez chw ilę  usłysz, co w n im  śpiewa,
A  u jr zy sz  w ie lką  m iłość w  te j  otchłani,
Co kocha łudzi, kam ienie i drzewa.

C h cę  serce m o je  jako bochen chleba  
P okra jać dla tych, których  głód uśmierca,
T y  zasię spraw to, o P a n ien ko  z nieba,
A b y  dła w sz y stk ich  starczyło m i serca.

Ja Ci zaś za to ju ż  za dni niemało,
Zm iesza n y m iędzy  pasterza i grajki,
Przyniosę książkę jako gołąb białą,
A b y ś  S y n o w i z n ie j  czytała bajki

KORNEL M AKUSZYŃSKI (1884—1953)

B y m  anielskim i um iał m ów ić słowy,
B y  się z  słów m o ich  rajskie w iły kw iatki,
K ie d y  najdroższe Ci polecam  głowy:
Ojca i m atki!

Jak drobny k ło sek  pod słońca prom ien iem  
Wyrasta ziarno do plonu, do życia,
Tak ja z ich m iły ch  na ustach im ien iem  
R osłem  z powicia.

Co w iem , czy m  jestem , co m yślę, c z y m  ży ję ,  
W szy stk o  mi p rzez  n ich  objaw ia Twą chwałę,
Źródło m iłości z  ich  serca m i bije  
Na ży cie  całe!

G d y ojciec  dła m n ie o kęs w alczy chleba,
G d y  matki błyśnie u śm ie c h e m  twarz blada,
W ted y  Tw ój, Panie, z b łękitów  gdzieś, z nieba,
Cień  na m nie pada...

W tedy to ch cia łby m  skrzydłam i lotnym i  
Za T w o im  w ie lk im  podążać przykazem ,
W ted y  to czuję, że oni na ziem i  
T w o im  obrazem !

O, chroń m nie, Panie, b y m  k ied y z ły m  czy n em  
M iał ich  zasm ucić, zasępić im  czoła!
O, spraw, n iech  czują, że dałeś im  syn em  
Sw ego anioła!

MARIA KONOPNICKA  
(1842—1910)

C hcę m o je  ży cie  Tobą przeżyć, Boże,
T obie  je  oddać, ja k  od C iebie  wziąłem.
Chcę, byś rozpalił w e m nie Łaski zorze,
Daj piąć się ciągle w y że j,  choć z  m ozołem .  
Błagam Cię, Boże, byś zaw sze był ze  mną,
L ecz  nie koło m nie, ale zaw sze w e m n ie  —

B y ł m i światłością w nocy p u stkę  ciemną;
Błagam Cię, Panie, i w ie m  —  niena da rem nie.

BOLESŁAW TABORSKI (ur. w  1927 r.)

(fragmenty)

K tó ż  T w o je  zgadnie wyroki, B o że?
Jakim i w iedziesz  drogi cz łow ieka?
Co dziś przypadnie, w iedzieć  nie  m oże,
A  cóż dopiero, co po ty m  czeka!

N iech  ze mną Tiuoja d zie je  się wola,
W szystko  odbiorę, Boże, z  T w e j  ręki.
Zła czy pom yślna m ię czeka  dola,
Za w szystko, w inne oddam Ci dzięki.

KAZIMIERZ ŚWIĘTORZECKI 
(1749—1796)
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Sprawności moralne 
-  cnoty

N asza te lew iz ja  n a d aw a ła  n ie ­
daw n o  n iezm iern ie  c iekaw y  cykl 
film ów , p rezen tu jący ch  n a js ły n ­
n ie jsze  cy rk i św ia ta  i gw iazdy 
areny . F ilm y te og lądały  z p rzy ­
jem n o śc ią  n ie  ty lko  dzieci, ale 
rów nież  ludzie  sta rs i, zw łaszcza 
na  w si, gdzie n iezm ie rn ie  rzadko  
zab łądzi ja k a ś  n iew ie lk a  tru p a  
cyrkow a. O b serw u jąc  tw arze  o- 
g ląda jących , dostrzegam y radość 
i podziw , a le  także  czasem  n ie ­
dow ierzan ie , czy to, co artyśc i 
p o k azu ją  n a  scen ie  je s t p ra w ­
dziw e. Ludzie, k tó rzy  n igdy  n ie  
byli w  p raw d z iw y m  cyrku  nie 
chcą  w ierzyć, choć w idzą  na  
w łasn e  oczy, że to żyw i, n o r­
m a ln i ludzie  w y k o n u ją  k a rk o ­
łom ne skoki, chodzą po linach ,

czy żo ng lu ją  rów nocześn ie  w ie ­
lom a p rzedm io tam i. K ażdy  je d ­
n ak  k to  zauw aży, że po k ró tk im  
n aw et, a le  jak że  tru d n y m  i n ie ­
bezpiecznym  w ystęp ie , a rty śc i 
o c ie ra ją  d y sk re tn ie  po t z czoła 
i zd a ją  się po sk ram iać  w łasne  
serce by  z w ysiłku  n ie  w ysko­
czyło z p iersi, m ie jsce  n ied o w ie ­
rz a n ia  z a s tęp u je  g łębokie  u z n a ­
n ie  i szacunek . Bo też ludzie  
cy rku  zas łu g u ją  n a  w ie lk ie  b ra ­
w a n ie  ty lko  z ra c ji o siągn ię ­
tych  um ie ję tnośc i, a le  p rzede 
w szystk im  za m iesiące  i la ta  u- 
porczyw ych  p rób  w alk i ze zn ie ­
chęcen iem  i zm ęczeniem , po 
p ro s tu  z lu d zk ą  słabością. D opie­
ro  pokonan ie  tych  b a rie r  da je  
m ożność i ła tw ość  w y k o n an ia  
tego, co d la  p rzecię tnego  cz ło ­
w iek a  w y d a je  się p raw ie  n ie ­
m ożliw e. Z resz tą  podobnie  rzecz 
się m a  ze sp raw n o śc iam i zaw o­
dow ym i, arty stycznym i, czy o- 
p an o w an iem  jak ich ś  dyscyplin  
naukow ych . To w szystko  są  
sp raw nośc i um ysłow e i fizyczne. 
P odobn ie  m a  się rzecz z u m ie­
ję tn o śc iam i i sp raw n o śc iam i 
etycznym i, k tó re  n as  te raz  naj - 
bardz ie j in te re su ją . Je ś li czło­
w iek  s ta ra  się postępow ać zaw ­
sze dobrze, to  znaczy zgodnie 
ze sw oim  sum ien iem , nakazam i 
p ra w a  n a tu ra ln eg o  i innych  
p raw , zdobyw a on m ożność i 
w zg lędną  ła tw ość d z ia łan ia  do­
brze, sz lachetn ie , w ów czas o n im  
m ów im y, że to je s t człow iek

p raw y , godny  czci. P rzy m io ty  
e tyczne tak ich  ludzi zow ią sie 
cnotam i.

C no tą  n azyw am y  s ta łe  u spo ­
sobien ie  i u zdo ln ien ie  d u ch a  do 
w yk o n y w an ia  z p ew n ą  ła tw ośc ią  
dobrych  czynów . J e s t  to  u sposo­
b ien ie  i uzdo ln ien ie  nab y te  przez 
ćw iczenie  się w  p o stępow an iu  
m o ra ln ie  dobrym . D ługo trw ały  
tre n in g  rodzi sp raw ność  i ła ­
tw ość, a  n a w e t d a je  zadow olen ie  
z sam ego postępu  w  dobrym , nie 
m ów iąc ju ż  o w ie lk ie j radości 
i spoko ju  sum ien ia , s tanow iące j 
część ziem skiej nag rody  za m o­
ra ln e  życie. M ając  n a  uw adze 
pow yższe stw ie rd zen ia , bez t r u ­
du  odróżn iam y cnoty  od dobrych  
chęci, postan o w ień  i uczuć. N ie 
nazw iem y  cn o tą  p rag n ień  i n a ­
w et n a jlep szych  postanow ień , je ­
śli n ie  są  one rea lizow ane. P rz y ­
słow ie m ów i, że „dobrym i ch ę ­
c iam i w y b ru k o w an e  je s t piekło". 
Ż ycie m o ra ln e  to  życie czynu. 
N ie m ożna też  nazw ać  cn o tą  u- 
czuć i w zruszeń , k tó re  pow sta ją , 
a  także  zn ik a ją  n ieza leżn ie  od 
naszego rozum u  i w oli.

Słow o cno ta  zaw ie ra  w  sobie 
znaczen ie  p rzy m io tn ik ó w : szla­
chetny , w artościow y. C no ta  bo­
w iem , ja k  słuszn ie  uczy jed en  z 
na jm ąd rze jszy ch  ludzi s ta ro ż y t­
ności pogańsk ie j, A rysto te les — 
„czyni dob rym  tego, k to  ją  po ­
s iad a  i w szystk ie  jego czyny”.

J a k  w idzim y, ju ż  w tak  za­
m ierzch łych  czasach  doceniano  
cnotę, chociaż n ie  zaw sze ro z u ­
m iano  ją  należycie. N a p rzyk ład  
w ie lk i S ok ra tes  u w aża ł m yln ie , 
że „cno ta  u to żsam ia  się z w ie ­
d zą -’. Sądził, że jeś li człow iek 
w ie, że coś je s t dobre  będzie 
to czynił. T ym czasem  z codzien ­
nej ob se rw ac ji w iem y, że n ie  
zaw sze ten , k to  dużo w ie, je s t 
cz łow iek iem  dobrym . Sam  św ię ­
ty  P aw e ł A postoł u sk a rża ł się 
n a  pokusy  do złego, k tó ry m  
przychodziło  m u z tru d em  się 
p rzec iw staw iać  i to  n ie  zaw sze 
sku teczn ie . Być m oże S ok ra tes  
zdobył szczyty cnó t i ła tw ie j 
m ógł pokonyw ać trudności.

R ów nież w spółcześn i n am  lu ­
dzie często n iew łaśc iw ie  ro zu ­
m ie ją  życie cno tliw e  i może z 
tego pow odu czasem  m a ją  do 
n iego n iechę tny , a n a w e t le k c e ­
w ażący  stosunek . N iek tó rzy  m y l­
n ie  sądzą, że cno ta  to dziedzina 
ludzi słabych , lęk liw ych  i s ta ­
rych. T ym czasem  ćw iczenie się 
w  cno tach  to pow ołan ie  każdego 
cz łow ieka w  każdym  w ieku , 
szczególnie ch rześc ijan in a .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

W ychowawcze

Dzieci sq różne
Z dolność ła tw ego  p rzysto sow a­

n ia  się do now ego otoczenia, do 
w a ru n k ó w  życia, je s t je d n ą  z u- 
sta lonych  cech psych ik i dziecka, 
w ażną  d la  jego sy s tem u  n e rw o ­
w ego. Psycholodzy  w łaściw ość
ta k ą  n azw ali obrazow o „ p la s ty ­
cznością” .

D ziecko o ch a ra k te rz e  p la s ty ­
cznym  m a u w agę  sk ie ro w an ą  
na o tacza jący  je  św ia t. In te re ­
su je  się p rzed m io tam i i ludźrm , 
ła tw o  p rzystosow uje  się do n o ­
w ych ludzi, now ych  w arunków , 
czy też  now ych sp raw . L ubi n ie ­
spodziank i, now ości i n ie  lęk a  
się ich. O tak ich  dziec iach  p o ­
tocznie m ów i się — są  zaradne, 
ła tw e  i o tw arte .

D ziecko, k tó re  tru d n o  p rzy s to ­
sow u je  się  do w szelk ich  zm ian  
n ie  jeu t b y n a jm n ie j m nie j w a r ­
tościow e od dziecka  „p las tyczne­
go" po p ro s tu  m a inne' u sposo­
b ien ie , w o ln ie jsze  reak c je , t r u d ­
n iej się p rzyzw yczaja  do now ych 
osób bądź zm ien ionych  w a ru n ­
ków.

C zęsto dziecko je s t w  pew nej 
m ierze  p lastyczne , a w  pew nej 
n iep lastyczne . N a p rzy k ład  n ie  
u m ie  sobie ła tw o  po radzić  z n o ­
w ym i p rzedm io tam i, a  św ie tn ie  
p rzys to sow u je  się do now o p o ­
znanych  rów ieśników ', albo od­
w ro tn ie  — je s t n ieśm ia łe  w  sto ­
su n k ach  z innym i dziećm i, czym  
zdobyw a sobie op in ię  „d z ik u sa”, 
n a to m ia s t m a szybki re flek s i 
zręczność w obchodzeniu  się z 
p rzedm io tam i.

N iek iedy  jed n o  i to sam o dzie­
cko m iew a  też chw ile, k iedy  je s t 
zam k n ię te  w  sobie, zacięte, n a ­
w et agresyw ne, a le  m iew a też 
chw ile, gdy je s t łagodne, p o jed ­
naw cze, czułe. S tąd  zachodzi d u ­
że ryzyko pochopnych  w niosków .

Są dzieci szybkiej, n iem al b ły­
skaw icznej, reak c ji. D la tak ich  
dzieci każda  n iep rzew id z ian a  o- 
koliczność, nie n as tręcza  .k ło p o ­
tu , re a g u ją  n a ty ch m ias t i s z y b ­
ko zap o m in a ją  o n iej. N ato m iast 
u dzieci z re a k c ją  w o ln ą  każda 
podobna okoliczność pozostaw ia  
ślady, w ciąż ją  n a  now o „p rze­
tr a w ia ją ” i p rzeżyw ają . K iedy 
tak ie  dzieci w y b u ch n ą  gniew em , 
lo ten  gn iew  w y p ełn io n y  je s t 
żalem  n ie  ty lko  krzyw dy , k tó re  
g rom adzą  się w  ich św iadom o­
ści. P rzy  ty m  w szy tk ie  n iep rzy ­
jem ne  w ra ż e n ia  u  tych  „n iep la- 
stycznych” dzieci n ie  roz łado ­
w u ją  się n a ty ch m ias to w ą  re a k ­
cją, a  p rzeciw nie , z up ływ em  
czasu, n a b ie ra ją  w  ich  pam ięci 
i w yob raźn i ro zm iaró w  zby t w y ­
o lbrzym ionych.

D żiecko o szybkiej reak c ji, ja k  
w spom nieliśm y, ła tw ie j p rzy s to ­
sow uje  się do o toczenia, k tó re  
zw ykle u w aża  je  za  dow cipne i 
bystre , m ające  n a  w szystko  od ­
pow iedź i bardzo  tow arzysk ie , 
ale tak ie  dziecko rów n ież  ła tw ie j 
niż „n iep lasty czn e” u lega  w p ły ­
w om  otoczenia. N a to m ias t dzieci 
w o ln iej reag u jące  są  m nie j im ­
pu lsyw ne i trw a lsze  w  p rz y ja ź ­
niach .

W ynika z tego w yraźn ie , że 
n ie  m ożna jed n ak o w o  w ychow y­
w ać dzieci o różnych  usposob ie­
n iach . R ozum ni rodzice m ogą 
w ym agać od sw ego dziecka  ty l­
ko tego, n a  co je  stać.

A.M.
(opr. n a  podstaw ie  

„L es e n fa n ts” Rose Y incent)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Słyszy się n iek iedy , że w sp ó ł­
czesna m łodzież n iezdo lna  je s t 
za jm ow ać się sp raw am i pow aż­
nym i. P rzeczą  je d n a k  tem u  l i ­
sty, k tó re  o sta tn io  coraz częściej 
o trzy m u ję  od ludz i bard zo  jesz­
cze m łodych. N ie ty lko  proszą 
m n ie  oni o pom oc w  tru d n o ­
ściach  n a tu ry  re lig ijn e j, czy w  
pod e jm o w an iu  w ażnych  decyzji 
życiow ych, a le  w y ra ż a ją  rów nież  
gotow ość p o d jęc ia  d y sk u sji w  
tych  sp raw ach  ze sw oim i ró w ieś­
n ik am i. Dziś p rzy toczę  d w a  ob ­
szerne  frag m en ty  tak ich  w łaśn ie  
listów . W p ierw szym  z n ich  czy­
tam y  m iędzy  in nym i:

„Chociaż m am dopiero 18 lat
— pisze Jerzy Sz. z Obornik 
Śląskich — chętnie czytam „Ro­
dzinę”, gdyż znajduję w  niej od­
pow iedzi na w ie le  nurtujących  
m nie problem ów. Dlatego cenię  
ten tygodnik i żyw ię szacunek  
dla Kościoła Polskokatolickiego. 
Stąd też często biorę udział w  
nabożeństw ach w  katedrze w ro­
cław skiej...

W czasopiśm ie W aszym  (zob. 
„Rodzina” nr 17 z dnia 24 k w iet­
nia br.) przeczytałem  list E lżbie­
ty B„ oraz w skazów ki udzielone 
Jej przez Duszpasterza. Otóż po­
dobnie jak ona jestem  rzym sko- 
katolikiem , co n ie przeszkadza 
m i interesow ać się K ościołam i 
chrześcijańskim i zrzeszonym i w  
P olskiej Radzie Ekum enicznej. 
Darzę bow iem  sym patią w szyst­
kich chrześcijan... A poniew aż  
posiadam  sporo publikacji róż­
nych K ościołów  w Polsce, chęt­
n ie pomogę E lżbiecie w  zaspo­
kojeniu jej zainteresow ań. D la­
tego też za W aszym pośrednic­
tw em , chciałbym  naw iązać z nią  
kontakt korespondencyjny...”

Do w spom nianego  w yżej lis tu  
E lżb ie ty  B. n aw iązu je  rów nież  
M irosław  M. z N ysy, k tó ry  pisze 
m iędzy  in nym i:

„Przypadkowo kupiłem  tygod­
nik „Rodzina”, zainteresow any  
zdjęciem  z pow stania w  gettcie  
w arszaw skim . Od pew nego bo­
w iem  czasu zbieram m ateriały  
dotyczące tego historycznego w y ­
darzenia...' Całkow itym  zaskocze­
niem  dla m nie był fakt, że cza­

sopism o to w ydaje K ościoł Poi- 
skokatolicki... N iektóre zam iesz­
czone w nim  artykuły zaciekaw i­
ły  m nie. Z zainteresow aniem  
przeczytałem  rów nież — opubli­
kow any w  rubryce „Rozmowy z 
C zytelnikam i” — list Elżbiety B. 
Znalazłem  bow iem  w  n iej oso­
bę, którą interesują te sam e co 
i m nie problem y: K ościoły chrze­
ścijańskie w  Polsce i nie tylko. 
W ydaie mi się bow iem , że lu ­
dzie, którzy pragna służyć Bogu 
i żyć w społeczności z Jezusem  
Chrystusem , pow inni sie znać 
w zajem nie. W szak B óg-C złow iek  
prosił sw ego n iebieskiego Ojca, 
..aby w szyscy byli jedno” (J
17,21)...

Jestem  nieco starszy od Elż­
biety. Rodzice moi... należą do 
Kościoła Rzym skokatolickiego. 
Ja rów nież zostałem  ochrzczony  
w  tym  K ościele, chociaż obecnie  
nie deklaruję przynależności do 
żadnej społeczności chrześcijań­
skiej. Jestem  natom iast na takim  
etapie, że w yznaję w obec w szys­
tkich (i tego się nie w stydzę): 
Jestem  chrześcijaninem ! Od 
pew nego czasu w  szczególny spo­
sób przeżywam  Słow o Boże. D o­
szedłem  bow iem  do przekonania, 
że życie bez Chrystusa i jego  
nauki jest puste i nic nie warte. 
W iadomo nam, że On tylko jest 
..drogą, prawda i żyw otem ” (J 
14,6)... Podobnie jak Elżbieta i 
ja mam w  domu kłonoty. Staram  
się  jednak zrozum ieć m oich ro­
dziców. ,>Vychowali się bowiem  
w  latach, k iedy Słow o Boże b y ­
ło niedostępne dla ogółu w ierzą­
cych. Często sam i duszpasterze 
zabraniali czytania P ism a św ie-  
tego. Dlatego i m oi najbliżsi nic  
rozum ieją w ielu  rzeczy. Mam  
iednak nadzielę, że Bóg w skaże  
im w łaściw ą drogę...

Korzystając z okazji, proszę 
Was o pomoc w  naw iązaniu kon­
taktu listow ego z Elżbietą.

D rodzy P rzy jac ie le ! N ie bę­
dziecie m i chyba m ieli za  złe, 
że odpow iem  W am  w spólnie , da 
czego sk łan ia  m n ie  zbieżność te ­
m atyk i n rzes łan y ch  nam  listów . 
T ak  będzie  ła tw ie j i krócej.

W iadom ości, że czasopism o n a ­
sze pom aga rów n ież  m łodym  lu ­
dziom  w  ro zw iązy w an iu  życio­
w ych  p rob lem ów  i trudnośc i, 
sp ra w ia ją  n am  w ie lk ą  sa ty s fak ­
cję. C ieszym y się rów nież, że 
pozyskaliśm y w  W as now ych. 
C zy teln ików  i sym patyków  n a ­
szego K ościoła. Zaś św iadom ość, 
że w śród  m łodego p o k o len ia  nie 
b rak  je s t ludz i p rze ję ty ch  d u ­
chem  p raw dziw ego  ekum enizm u, 
n ap aw ać  m usi uzasadn ionym  op­
tym izm em  na w spółżycie i 
w spó łp racę  K ościo łów  ch rześc i­
jań sk ich .

C zęściej niż k iedyko lw iek , j u ­

dzie m łodzi p rzeży w ają  ro z te rk i 
re lig ijn e . R óżne są  tego przyczy­
ny. N ależy się w ięc cieszyć, że 
szu k a ją  ra tu n k u  w  S łow ie B o ­
żym. Bo w ed ług  zap ew n ien ia  
C hrystusa , ..jeżeli w y trw ac ie  w 
słow ie m oim , p raw d z iw ie  u czn ia ­
m i m oim i będziecie i poznaci? 
p raw dę , a  p ra w d a  w as w yzw o­
l i” (J 8.31-32). C hciałbym  jed n ak  
p rzypom nieć, że p rzynależność  
do społeczności kościelnej nie 
może być d la  w yznaw ców  C h ry ­
s tu sa  rzeczą  obo ję tną . K ościół 
bow iem  z w oli Z baw ic ie la  je s t 
szafarzem  łask i. N ie bez znacze­
n ia  je s t rów nież  w spó lna  m o­
d litw a  o raz  dobry  p rzy k ład  ze 
stro n y  in n y ch  członków  społecz­
ności kościelnej. N ależy się też 
spodziew ać, że i ludzie, k tó rzy  
s tro n ili od B iblii, n ab io rą  do n iej 
p rzekonan ia . A ła sk a  Boża do­

kona reszty . Bo — według' n au k i 
A posto ła  — „całe  P ism o  przez 
Boga je s t n a tch n io n e  i pożytecz­
ne  do nau k i, do w y k ry w an ia  
b łędów , do popraw y, do w ycho­
w y w an ia  w  sp raw ied liw ośc i, aby 
człow iek Boży by ł doskonały , do 
w szelk iego dobrego dzie ła  p rz y ­
go tow any” (2 T ym  3.16-17). T a ­
ka  je s t p raw d a .

Z uw agi na fakt, że Elżbieta 
w yraziła życzenie naw iązania  
korespondencji z ludźm i o po­
dobnych zainteresow aniach, prze­
syłam  Wam jej adres. Łącząc 
dla Was i w szystk ich  C zytelni­
ków  pozdrow ienia w  Panu, ży­
czę Wam w ielu  korzyści ducho­
w ych z naw iązanej koresponden­
cji. Łaska Boża niech będzie 
z Wami.

DUSZPASTERZ

p o z i o m o :  1) ż o n a  O d y s e u s z a ,  5) k o n k u r e n c j a  n a r c ia r s k a .  10) z b i o r o w a  
p r o ś b a  d o  w ł a d z ,  11) k u l t  b ó s t w a  i  z w i ą z a n e  z  t y m  o b r z ę d y ,  12) m i ł o ś n i k  
p i ę k n a .  13) ż a ło b n e  p o d w y ż s z e n i e ,  15) p o m i e s z c z e n i e  p r z y k o ś c i e l n e ,  16) u p r z ą ż  
w i e r z c h o w c a .  19) s z a t a  l i t u r g ic z n a ,  21) p r z e c i w n a t a r c i e ,  25) lu b i  s i e  p r o c e s o ­
w a ć ,  26) l u b i  s i ę  u m a r t w ia ć ,  20) t o p n i e n i e  ś n i e g ó w ,  29) p t a k  a u s t r a l i j s k i ,  
30) w  z o d i a k u .  31) n o w e l a  S i e n k i e w i c z a .

P I O N O W O : i )  u r z ę d u j e  w  W a t y k a n i e ,  2) k r ó t k a  p u b l i k a c j a  p r a s o w a ,  3) r o ­
d z a j  ś w i e c z n i k a .  4) s k r z y d ł o  s a m o l o t u ,  6) k o m p o z y t o r  o p e r e t k i  , K s i ę ż n ic z k a  
c z a r d a s z a ” , 7) s z t u k m i s t r z  j a r m a r c z n y ,  8) m u z y k  k o ś c i e l n y ,  9) m in i - w o d o s p a d .  
14) s ą s i a d  Ł o t y s z a ,  17) r z e c z o z n a w c a ,  18) m ie s z k a n k o  n a  p o d d a s z u .  20) g r a ł  
r o lę  k s i ę d z a  w  . .C h ło p a c h ” , 22) l e k  n a  u c z u l e n i e ,  23) r o ś l i n a  —  s v m b o l  w r a ­
ż l i w o ś c i ,  24) k a r b u r a t o r ,  a l e  p o p r a w n ie j ,  27) p o ż ą d a n a  w  c ie r p i e n iu .

R o z w ią z a n i a  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c ią g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a z a n i a  s i ę  n u ­
m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k ie m  n a  k o p e r c i e  łub" p o c z t ó w c e :  „ K r z y ­
ż ó w k a  n r  46” . D o  r o z l o s o w a n i a :

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e  
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P O Z I O M O :  k o n s p e k t ,  k w o t a ,  R e w iz o r ,  m in a r e t ,  B a t u m i ,  i n c y d e n t ,  p r e z y ­
d e n t ,  b a n k ,  R o z a ,  p r o j e k t o r ,  t o p i e l e c ,  d r z e w o ,  Z a ł u s k i ,  c h i m e r a ,  m ir a ż ,  l o r ­
n e t k a .  P I O N O W O : k a r i b u ,  n o w a t o r ,  P r z e m s z a ,  k u r s ,  w e n t y l ,  t o r p e d a ,  e m i ­
n e n c j a ,  s t a t y k a ,  z d a r z e n ie ,  p r o t e z a ,  S k o r p i o n ,  z a p a ł k i ,  o f e r e n t ,  p e n s j a ,  p o ­
l a n a ,  e c h o .  *

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  N r  40 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  G r a ż y ­
n a  O p y r c h o l  z  Z e l c z y n y  i P i o t r  S o r d y l  z  B i e l s k a - B i a ł e j .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a rzy s tw a  P o l s k i c h  K a t o l ik ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e " .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d ­

m in i s t r a c j i :  ul. K r e d y t o w a  i, 00-062 W a r s z a w a .  T e le f o n y  r e d a k c j i :  27-A9-J2 i 27-03-33; a d m i n i s t r a c j i :  27-84-33. W p ł a t  n a  prenu­
m era tę  n ie  p r z y jm u je m y :  C e n a  p r e n u m e r a t y :  kw a r t a l n ie  156 zł, p ó ł r o c z n i e  312 zł, r o c z n i e  624 zł. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a  

o s ó h  p r a w n y c h  -  in s ty tu cj i  i z a k ł a d ó w  p r a c y :  —  in s ty tucje  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ­
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Ja m  rzek ł: — M ógłbym  go po cztery  razy  w idzieć na  dzień , gdybym  
był chciał. — W tem  w ezyr z fuk iem  pow sta ł n a  m n ie  po tu re c k u : — 
H ałam  sw yle d iaw o r — to je s t „łżesz p o g an in ie '’. Jam  odpow ie­
dział — Nie łżę, bo p raw d ę  pow iadam . Ciebie, m iłościw y panie, 
p ierw szy  raz w idzę, a k ró la  ‘k iedym  chciał, tom  w idział. — Tym  b a r ­
dziej z w iększym  ferw orem  n a  m n ie  się p o rw a ł z w ezgłów ka, tak  d a ­
lece, że zrozum iałem , iż m i łeb  każe uciąć w ezyr, o  co u n ich  n ie  
trudno . P o tem ,opam iętaw szy  się, m ów i do m nie : — Idź, uczyń to, coś 
każę, a  będziesz m ia ł nagrodę dobrą, jak  z d ob rą  w iadom ością  po ­
wrócisz.

U m ilk ł W ołoszyn i cisza była , bo w szyscy z w ie lką  c iekaw ością  s łu ­
chali te j re lac ji. T edy kro i, pom yślaw szy chw ilę, p y ta :

— Tenże to  ja  kró l, co w Żółkw i i Jaw o ro w ie?
— Ten, w asza  k ró lew sk a  mość.
— Idźże w ięc z P an em  Bogiem , a pow iedz w ezyrow i sw em u, żeś 

m nie nie ty lko  w idzia ł, a leś i g ad a ł ze m ną , i oznajm ij m u, że k ró l 
polski k aza ł ci pow iedzieć, m iłościw y w ezyrze, że ci s ię  w  niedzielę  
s taw i n a  śn iadan ie . — To rzekłszy, k ról podniósł się i kazał zaraz 
W ołoszyna odprow adzić  do p rzed n ie j straży , i konw ój dać n a  dw ie 
m ile od obozu. Po czym  zaw rócił d poszedł do sw ych nam iotów .

R O ZD ZIA Ł DW UD ZIESTY  

J a k  P io trek  przepędził w ig ilię  b itw y  w iedeńsk ie j

M aciek  w raz  z innym i w ysłucRSł opow iadan ia  W ołoszyna i gdy 
k ró l zniknął, a szpiega s traż  odprow adziła , chcia ł w ołać, że to  w szy­
stko  n iep raw d a , co on m ów i, ale n ie  było już  czasu. P rzy  tym  zjaw ił 
się P io trek  i py ta :

— No i cóż, osiągnąłeś w  końcu  W ołoszyna?
— O, laboga, laboga, pan iczu  przecież on w szystko  zełgał. Zali on 

n ie  od W ilanow a szp iegu je?  T rzeba, żebyście za raz  poszli do k ró la  
i opow iedzie li m u, ja k  się rzeczy  m ają.

A P io trek  pom yślał chw ilę  i rzek ł:
— A to n a  co? K ról m ąd rzejszy  je s t od nas obu i w ie dobrze, co 

czyni.
— Ja k ż e  to?
— A tak , bo T urcy  o k ru tn ie  się k ró la  boją, a le  do tąd  n ie  w ierzą, 

by on szedł .N iem com  z pom ocą, ile że p a k ta  jeszcze n ie  w yszły. A le 
te raz , gdy się dow iedzą o tym  od W ołoszyna, jeszcze w iększy  strach  
na n ich  padn ie . A  p rzy  tym , bądź spokojny, W ołoszyn tu  już n ie  
w róci i szpiegow ać nas w ięcej nie będzie, boby m u k ró l kaza ł łeb  
uciąć. No, chodźm y spać.

W szystko to  jakoś n ie  podobało  się M aćkow i, a le  że n ic  ju ż  p o ra ­
dzić n ie  mógł, w ięc u słu ch a ł P io trk a  i z ab ra ł się do span ia , w  czym. 
ja k  w iem y, był m istrzem  n ie  lada.

I dobrze zrobił, że się w yw czasow ał,' bo zaraz  też rozpoczęły się 
w ielk ie  w ypadk i.

W p a rę  dn i po ow ej h is to rii całe w ojsko, porzuciw szy  pod .Tulnem 
obozy i tabory , ru szy ło  pod W iedeń. M aszerow ano przez dw a dni po 
m anow cach  i w ieczorem  d n ia  11 w rześn ia , po zachodzie słońca, całe 
w o jsko  .stanęło n a  nocleg w  lasku  dębow ym , o w ie lk ie  pół m ili od 
W iednia.

— M aciek — pow iada  P io trek  — w idzisz W iedeń?
— A gdzie?
— O, tę  w ieżę.
— A w idzę.
— To je s t w ieża  kościo ła św. S zczepana.
— To m y już, paniczu, pod W iedniem ?
— A pod  W iedniem . J u tro  będzie b itw a.
— O, laboga, laboga, i z sam ym  tym  ich he tm anem , co się tak  po 

psiem u nazyw a?
— A z  sam ym  w ielk im  w ezyrem . O patrzże  broń, k u lbak i, konie 

i w y w czasu j się dobrze. J a  idę ,na służbę do k ró la  jegom ości.
Z araz  też p rzyszed ł oficer i rozkazyw ał, że na  tę  noc hasło  będzie : 

„Im ię P an n y  .M arii1’, żeby zachow ano w ie lką  ostrożność, ogni nie p a ­
lono, ty ton iów  n ie  kurzono, a to  pod gard łem . K on ie  m a ją  być w  rę ­
kach  trzym ane . P io trek  w ięc pow tórzy ł sw ój rokaz M aćkow i i p o ­
szedł do n am io tu  królew skiego.

N am io tek  m a leń k i był, a w  n im  m ate rac  rozłożony, k tó ry  n a  koniu  
w ożono. K ró l w  ch w ili gdy P io trek  przyszedł, s iad ł sobie n a  m a te ra ­
cyku i rzek ł:

— S fatygow any  je s tem  bardzo, a n ie  m am  się na kogo spuścić. 
T rzeb a  by, abym  m iał w czas ja k i na  ju trz e jsz ą  pracę. B ędzie dzisiaj 
d aw a ł znak i k o m en d an t w iedeńsk i, g ra f S ta rh em b erg , trz e b a  by ich 
p rzypilnow ać, a n ie  mogę.

P io trek , usłyszaw szy to, w y su n ą ł się naprzód  i rzecze n ieśm iało :
— N a m nie niech się w asza k ró lew ska m ość spuści, to  ja  dopilnu ję .
— A to ty, R zecki?

— Tak, ja  m iłościw y panie.
— No dobrze, p iln u jże  i daw aj m i znać.
To rzekłszy, k ró l położył się n a  m a te racu , a  P io trek  siad ł sobie 

p rzy  d rzw iach  n a  tab o re tk u , k tó ry  nosił zaw sze m asz ta le rz  w  trokach , 
bo po tym  ta b o re tk u  król, ja k o  był ciężki i o ty ły , s iad a ł zaw sze na 
koń. Noc by ła  cicha i pogodna. N iebo z ciem nego sza firu  zasiane  było 
gw iazdam i, i w idać  było  z da la  w  m gle nocnej błyszczące św ia te łk o  
la ta rk i, zaw ieszonej n a  w ieży  św. Szczepana. W obozie po lsk im  p an o ­
w ało  g łębokie m ilczenie. W szyscy spali, chcąc n a b ra ć  sił do ju t rz e j­
szej w alk i, k tó ra  d la  w ie lu  tych  rycerzy  m ia ła  ju ż  być osta tn ią , n ie ­
stety . N iek iedy  ty lko  koń parsk n ą ł, zabrzęczały  zb ro je  i n iek iedy  
w ia tr  od  obozow isk tu reck ich , w  k tó ry ch  gorzało  w ie lk ie  ognisko, 
p rzynosił d a lek i i s tłu m io n y  g w ar a w rzaw ę.

P io trek  siedział p rz e d  n am io tem  z ok iem  w lep ionym  w  św iate łko  
n a  w ieży św . Szczepana i m arzy ł, i m yśla ł o R zece i o sw oich dz iw ­
nych przygodach , k tó re  go zaw iodły  aż tu ta j pod m iasto  cesarsk ie , 
p rzed  w o jsk a  tu reck ie . Czyż m ógł się spodziew ać, w y jżdża jąc  z R zeki 
jak o  w ygnaniec, że w k ilk a  tygodn i po tem  będzie  poko jow cem  k ró ­
lew sk im ? — D ziw ne losy — m ów ił sobie i m arzy ł, m arzy ł dalej.

A w tem , gdy tak  rozm yśla ł z w ieży  św . S zczepana w y p ad a  raca, 
w zb ija  się w  górę ja k  w ąż i tu  n a  znacznej w ysokości pęknąw szy , 
deszczem  isk ie r spad ła  i zgasła. P o rw a ł się P io trek  i za jrzaw szy  do 
nam iotu , gdzie 'było ciem no, m ów i:

— M iłościw y K rólu , już jeden  znak  w yszedł.
Sądził, że k ró l śp i i n ie  usłyszy go, a tym czasem  z ciem ności ozw ie 
się głos:

— To ju ż  w ie, żem  D unaj p rzeszedł. P iln u jże  dale j, mój Rzecki, 
i zaraz  m i mów.

U siad ł znow u P io trek  na  tab o re tk u  i znów  w p a trzy ł się w św ia ­
te łk o  n a  w ieży kościelnej. N ie up łynę ło  i dw óch pacierzy , w ypada 
d ru g a  raca. W ięc P io trek  w oła:

— M iłościw y k ró lu , już  d rug i znak!
— To ju ż  w ie, żem  od tabo rów  ruszy ł. P iln u jże  dalej.
P io trek  w ięc p ilnow ał, rozm yśljąc  sobie, ja k im  sposobem  k ró l mógł

się tak  um ów ić z ko m en d an tem  w iedeńsk im , k iedy m iasto  podobno 
ta k  było  osaczone przez T urków , że chyba p tak iem  ibyć trz e b a  było, 
żeby się tam  dostać. A le p rzy p o m n ia ł sobie, że w  T u ln ie  m ow i m u 
pan  D ykow ski, iż od k ró la  p rzy p ły w a ją  ry b acy  D unajem  z W iednia
i różne w iadom ości m u  przyw ożą. K iedy  ta k  m yśli, aż iu  w y p ad a  
trzecia  raca , w zb ija  się w yżej niż dw ie  poprzedn ie  i w sp an ia ły m  desz­
czem  gw iazd  złocistych spada  n a  w ierzę, k tó rą  od ich b lasku  przez 
chw ilę  w idać, ze sw ym i ig licam i n a  szafirow ym  tle  nieba.

— M iłościw y k ró lu! — w oła P io trek  — ju ż  trzeci znak .
— N iech pędzie p ochw alony  Jezus C hrystus — ozw ie się k ró l — 

S ta rh em b u rg  ju ż  w ie, że się tu, n a  tym  m iejscu , z w o jsk iem  znajdu ję .
I zaraz  też  k ró l, k tó ry  do tąd  k ręc ił się n iespoko jn ie  n a  m a te racu

i w zdychał sobie n ie raz  żałośliw ie, u spoko ił się i k aza ł P io trkow i, by 
m u n ak ręc ił zegarek  n a  godzinę trzec ią  po północy i um ieścił ]przy 
n im  tak , żeby ekscy tan  m ógł go obudzić. G dy to  P io trek  zrobił, k ró l 
się położył m ów iąc:

— N ie odchodź od nam io tu  m ój R zecki, i bądź n a  m o je  zaw ołanie.
O w inął się w ięc P io trek  b u rk ą  i położył się na  ziem i p rzed  n am io ­

tem , drzem iąc, bo spać  n ie  chciał, żeby być n a  każde  zaw o łan ie  k ró ­
lew skie. P rzy  ty m  tysiąc  m yśli ro iło  m u  się po głow ie. C iągle m u  
R zeka p rzychodziła  do głow y, s ta ry  d w ór o jcow ski, n iw y  te raz  
złote od złotych śc iern isk , od grusz, p u rp u rą  liści jes iennych  okrytych. 
N iek iedy  podn iósł oczy i w idzia ł n ad  sobą n ieb o  szafirow e, u siane  
tysiącam i gw iazd, k tó re  zdaw ały  się m rugać  do niego. N a w ieży św. 
Szczepana, skąd  n ied aw n o  złociste w ęże ra z  w yb iegały  w  niebo, go­
rza ło  ciągle ow ą ta jem n iczą  la ta rk ą . W obozow iskach  tu reck ich  p o ­
gasły tak że  ognie i zap an o w ała  w  n ich  cisza. Noc z rob iła  się cicha , 
senna, p e łn a  ta jem n iczych  szeptów , szm erów , głosów  jak ich ś  g łu ­
chych. I znów  przyszła  P io trkow i na  m yśl ju trze jsza  b itw a. Od czasu  
o s ta tn iego  pod jazdu , w  k tó rym  w zią ł udzia ł i w  k tó rym , opadn ię ty  
przez p ięciu  T urków , b ron ić  się ciężko m usia ł i byłby z pew nością  
zginął, gdyby n ie  pom oc tow arzyszy , pew n a  zgroza go p rze jm ow ała  
n a  m yśl o T urkach . P rzypom nia ł sobie te raz  ich  tw a rze  dzikie, c iem ­
ne, oczy ukośne, czarne, go re jące  jak im ś złow ieszczym  blaskiem , ich 
szable krzyw e, zg rzy t zębów  i n a jro zm aitsze  w ybiegi w  a tak u . Z w ła ­
szcza jed en  T a ta r  był s tra szn y  i ten  go n a jw ięce j a takow ał.

— H a — rzek ł sobie w  końcu  — ta k  będzie , ja k  Bóg da.
C hciał zasnąć  trochę, a le  n ie  mógł. Ju trz e js z a  b itw a  podnosiła

się p rzed jego duszą  rozgo rączkow aną  n iby  w idm o jak ie ś  b lade, 
n ieokreślonych  k sz ta łtów  i straszne. W tym  w nam iocie  k ró lew ­
sk im  spad ł ekscy tan , a k ró l też zaraz  zaw ołał:

— Pokojow iec, je s t tam  k tó ry?!
— Je s tem  — odezw ał się P io trek .
— A k to?  — p y ta  się znów  król.
— Rzecki.
— A no dobrze. Mój R zecki, b iegaj do księży  kape lanów  i po ­

budź ich, żfeby do m szy gotow ali, a  z bębnów  n iech a j zrob ią  m ensę.
P obieg ł P io tre k  do n am io tu  ks. P rzyborow sk iego , z k tó ry m  stał 

razem  ja k iś  W łoch kapucyn , b ro d a ty  i czarny , k tórego ks. M a r­
k iem  zw ano. Od p iecho ty  przyn iesiono  bębny  i obaj księża w śród  
ciem nej jeszcze nocy, jeno  p rzy  b lasku  k ilk u  pochodni, o d p raw ili 
dw ie  ciche m sze, k tó rych  k ró l słucha ł k lęcząc i b ijąc  się co chw ila  
m ocno w  p iersi. P io trek  słu ch a ł m szy ks. P rzyborow skiego , a pan 
D yakow ski ow ego W łocha i po skończonym  nab o żeń stw ie  p rzy ch o ­
dzi do P io trk a  i m ów i:

— R zecki, w iesz ty, co się sta ło?
— N o?
— Ów kap u cy n  W łoch, ks. M arek  d ’A viano, p rzy  dokończeniu  

m szy zam ias t Ite  m issa est, w ym ów ił V inces Joannes.

(31) cdn.
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